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K o p p locutus e s t! Przem ówił wielki 
przywódca hegemonów niemieckich — pod­
niósł jęk rozpaczy i głos protestu i wielki 
krzy.k oburzenia z powodu zamierzonej 
częściowe decentralizacyi kolei skarbo­
wych — a N . fr .  Presse  zachwyca się 
tem jako arcydziełem rozumu s ta n u , lo­
giki , pntoyotyzm u, głębokiej znajomości 
przedmiotu , i . . .  Bóg wie czego jeszcze 1

Mamy przed sobą to arcydzieło. Grdyby 
oa mem nie było napisu: „Sprawozdanie 
komisy, gminnej i konstytucyjnej Sejmu 
dolno-aufatry*ckiego o wniosku dra Józefa 
Koppa w spraw ie decentralizacyi kolei że­
laznych11 — gdyby nie było podpisu: Zim- 
m erm ann zastępca przewodniczącego, Kopp 
sprawozdawca — przysiądzby m ożna, że 
się ma do czynienia z artykułem  jakiej 
Fressy  lub jakiego B la ttu ,  ale niktby się 
nie dom yślił, że to je st operat poważnej 
komisyi poważnego ciała parlam entarnego. 
Od początku do końca polemika z rządem 
i jego całą polityką, insyuuacye i podej­
rzenia przeciw Polakom , płaskie nieraz 
honcepta, słow em , wszystko p ró cz . . .  ta­
kiej drobnostki, jaką jest fachowy rozbiór 
przedmiotu ze stanowiska techniczno-admi­
nistracyjnego. Sądziliśmy, ze przecież w 
piśmie takiem, jak  sprawozdanie sejmowej 
komisyi, spotkamy się z jakiemiś argum en­
tami przedm iotow em i, z próbą przynaj­
mniej dowodu, iż adm inistracya kolejowa 
wym aga koniecznie centralizacyi i t. p. 
Tego, co w takiem sprawozdaniu jedynie 
na miejscu, nie m a tam ani śladu.

Sprawozdawca zaczyna od tego i kończy 
na tem, że rządowi ufać nie można, że je ­
żeli rząd dzisiaj oświadcza, iż zamierzona 
decenti alizacya na bardzo m ałą skalę bę­
dzie podjęta, i że właściwie ona nie bę­
dzie decentralizacyą, to z pewnością po 
za tem kryje się jakaś zdrada, i zrobiwszy 
krok pierwszy, pójdzie rząd dalej aż do zu­
pełnego przeniesienia zarządów kolejowych 
do kraju. My niestety przeciwnie nie spo­
dziewamy się tego , czego się p. Kopp

DRUGA MIŁOŚĆ.
7) A o w e l l a .

(DaLzy ciąg.)

H m !... a nieboszczce trzeba suty sprawić po­
g ru b ... tak się raieży. Aj, aj, co to będzie ko­
sztować! Zaprosić duchowieństwo z okolicy, choć 
kilku księży... aj, mużeby się bez tego obeszło? 
Eh, nie, nie obejdzie s ię ! 1 sąsiadów, którzy się 
zjadą trzeba będzie ugościć „p0 szlachecku"..* 
hm, hm, po szlachecka . To także koszt!... No, 
trudno inaczej! A Wikcia pewnie zechce, aby 
nieboszczce jaki grob wymurować, muże pomnik 
postawić? Na co jej tego! co jej z tego przyj­
dzie! To będzie dyabolnie kosztować!... hm, 
hm... Ha, trudno, trzeba będzie po szlachecku .. 
Ale jak?. .

I  znowu koncert na drumli.
A gdyby nieboszczka jezuitom zapisała mają­

tek?... A j!...
Pogrążonego w tych dumaniach zwróciły uwa­

gę ciągłe przytłumione chichoty i szeptania trzech 
młodycu towarzyszy podróży, którzy naprzeciw 
mego siedzieli. Widoczuie spostrzegli oni coś 
nadzwyczaj zabawnego w pustaci lub ubiorze pa­
na Błażeja bo wiele razy który z nich spojrzał 
na niego, miał taką minę, jakby się dusił 0d 
śmiechu. Zadziwiony tem pan Błażej, zrobił prze­
gląd swego ubrania — ale wszystko znalazł w po­
rządku. Przygładził włosy, podkręcił wąsy, po­
prawił krawatkę. Nic to wszystko nie pomogło. 
Poczerwieniał na twarzy z konfuzyi i oburzenia, 
bo czuł, że się śmieją z niego, nie majac żadnej 
do tego słusznej przyczyny.

Zauważyła to także i pani Błażejowa. Srodze 
ją to ubodło, Zrobiła i ona przegląd toalety wła­
snej. Wszystko w porządku. Spojrzała raz jeszcze 
na męża — i zarumieniła się po uszy; pan Bła­
żej trzymał ciągle w ręku, przewieszoną przez

obawia, a znana już i doświadczona poło 
wiczność w postępowaniu rządu aż nazbyt 
uzasadnia to nasze powątpiewanie. Po­
śpiech i usilność ze strony rządu w ob­
niżeniu skali nadziei, jakie w kraju wywo­
ła ły  słowa J . Eks. S m o l k i  i p. nam ie­
stnika P o t o c k i e g o ,  dow odzą, że rzą­
dowi wcale nie spieszno ze spełnieniem 
życzeń kraju. P. K o p p  jest przeciwnego 
zdania i wyobraża on sobie, że rząd zmie­
rza do takiej decentralizacyi, że stworzone 
1 ujdą w k ra jach , a specyalm e w Galicyi, 
bo nią wyłącznie sprawozdanie się zajmuje, 
— „zupełnie nowe urzędy, prawdziwe 
dyiek.cye (pod dowomemi, może skromniej- 
szemi nazwami), którym  przekazaną będzie 
znaczni, największa część dotychczasowych 
agend centralnych do samoistnego ich w y­
konywania, tak że centralnem u zarządowi 
zastrzeżonoby tylko rozstrzyganie pewnych 
najważniejszych wypadków, udzielanie ogól­
nych wskazówek i najwyższą kontrolę11.

jznajem y, że to nie je s t wszystko, cze- 
gobyśm y pragnęli —  to „ wszystko “ bowiem 
streszcza się w wybornej, krótkiej form ułce 
posła Chrzanowskiego, żeby między dyrek- 
cyą w kraju a m inisterstw em  w W iedniu 
nie było żadnej pośredniej instytucyi. Ale 
też nie spodziewamy s ię , aby nam to 
przyznanem  zostało, a nawet nie spodzie­
wamy się takiej decentralizacyi, jaką Kopp 
nakreślił.

Zobaczmy, jakie argum enta przytacza 
sprawozdanie przeciw  tej tak bardzo um iar- 
k-w anej decentralizacyi. W iedeń! i zawsze 
W iedeń! Powiada, że „cała arm ia urzę­
dników wyniesie się z W iednia wraz z 
rodzinami, przez co producentom  m iasta 
odpadnie znaczna ilość konsumentów, pod­
czas gdy w obecnym system ie mieli oni 
prawo liczyć na trw ały  ich wzrost w mia­
rę zwiększenia się linii kolejowych11. Ależ 
zapytać się godzi —  czy Wiedeń jest je- 
dynem miastem monarchii ? czy w inte­
resie W iednia streszcza się cały interes 
państw a ? czy inne m iasta nie mają już 
praw a do bytu i do wzrostu i do opieki 
rządu? W iedeń ma instytucye, które żyją 
tylko z tego, co dostarczą i zarobią pro- 
w ineye — jak polip w yciągnął on ram io­
na do samych granic państw a, aby z nich 
brać soki żywotne dla siebie. Czyż ta po- 
sożytna natura ma być jedyną racyą bytu 
stolicy państw a? Zdaje się, że takie jest 
zdanie Koppa — skoro pisze dalej w swem 
spraw ozdaniu .

„Jeżeli dzisiaj centralny zarząd rozdaje 
roboty, czyni zamówienia, io postępuje 
pod naturalnym  wpływem W iednia11... inne- 
mi słowy, rozdaje roboty wiedeńskim prze­
mysłowcom, czyni zamówienia u w iedeń­
skich kupców i przedsiębiorców, a przy

ramię jak u żyda handelesa dolną częśc ubrania, 
koloru żółto-czekoladowego, która w sposób wca­
le n-eestetyczny ułożyła się w fałdy.

Przechyliła się do ucha mężowskiego i zwró­
ciła uwagę na powód śmiechu młodych owych 
podróżnych.

Skoniundował się pan Błażej, zwinął inkrymi­
nowany przed mi ot w węzełek i rzucił na siatkę 
nad gływą. Ozu! aę  jednak w obowiązku wytłó- 
maezyć się przed towarzyszami podróży:

— Bo to, proszę panów, my jedziemy na wieś.
Pani Błażejowa uczuła całą niedorzeczność te­

go usprawiedliwienia, chcąc je zatem lepiej umo­
tywować , objaśniła!

— . . .  aż w Rzeszowskie!
— Aż w Rzeszowskie! — z udanem zdziwie­

niem powtórzył jeden z młodych ludzi.
— Tak, tak! — potwierdził pan Błażej
— Ah, to co .nnego, to się nie ma co dzi­

wić !
— A co? prawda? — wpadł mu w słowo p. 

Błażej, tryumfującym wzrokiem spoglądając na 
żonę. I dodał po chw ili:

— Trzeba się zaopatrzyć, co? prawda?
— O h ! co trzeba, to trzeba! — potakiwał 

towarzysz podróży.
Pani Błażejowa zdrowym rozsądkiem kobiecym 

czuła, że to całe wyjaśnienie nie ma żadnego 
sensu i aomjślając się drwinek w tem potakiwa­
niu młodych paniczów, uznała za najlepszy spo­
sób wybrnięcia z tej niedorzecznej rozmowy, 
olśnienie ich ważnością celu podróży:

Bo to my jedziemy odbierać m ajątek.. . .  
Po ciotce. . .  dodał pan Błażej.

. — A h , to tembardziej! — zawołał młodzie­
niec z poważną miną. Jego towarzysze dusili sie 
od śmiechu. J v

pan Błażej domyślił się wreszcie teraz już tak­
że drwinek. Poczerwieniał z gniewu i zapytał ka­
tegorycznie :

— Dla czego: tembardziej?

decentralizacyi zarządu mogłoby być ina­
czej. P raw da! I w łaśnie dla tego decen- 
tral.zacya jest konieczną. Ekonomiczna cen- 
tralizacya stwarza stan rzeczy nienaturalny, 
a więc niezdrowy — zwłaszcza w pań­
stwie o tak bardzo niejednolitych stosun­
kach ekonomicznych jak  Austrya. N astęp­
stwem jej zubożenie prowincyj, zwichnię­
cie naturalnej cyrkulacyi soków ekonomi­
cznych, co w końcu i na owym pasożycie 
centralnym  szkodliwie odbić się musi. Czyż 
rzem ieślnik i kupiec gaL cyjski nie m a tego 
samego praw a do bytu, co w iedeński? 
czyz ma on zawsze patrzeć na to, jak  po­
trzeby naszych, krajowych, z kraju żyją­
cych kolei mają być zaopatrywane z W ie­
dnia, podczas gdy jego w arsztat próżnuje, 
a na zapasach jego m agazynu kilkoletni 
kurz osiada? Bilety kolejowe i wszystkie 
druki robione w W iedniu — umeblowanie 
biur sprowadzane od wiedeńskich stola­
rzy —  powozy, taczki, łopaty z W iednia 

lak, papier, wszelkie biurowe potrze­
by od kupców wiedeńskich, czyż to sto­
sunek naturalna?

A dalej oburza się p. Kopp na myśl, 
że skutkiem decentralhącyi niemiecki tech­
nik nie znajdzie miejsca w galicyjskich 
kolejach. Co do tej kvrestyi, w nadesła­
nym nam obszerniejszym, a z fachowego 
pióra pochodzącym artykule wykażemy, 
jaki jest dzisiaj stosunek Niemców do P o­
laków na posadach kolejowych. Tu zaś 
tylko tyle powiemy, i e dzisiaj Polacy nie- 
tylko w tych kolejach, które przecinają 
inne p row ineye , są prawie wykluczeni 
od posad, ale i w swoim własnym  kraju 
m uszą zawsze ustępować Niemcowi. Otóż 
stan rzeczy, jakiego się Kopp obawia, że 
w  skutek decentralizacyi wszystkie posady 
na galicyjskich liniach zajmą Polacy, był­
by tylko nawróceniem do stosunku spra­
wiedliwego. I staje tu przed sprawozdawcą 
Sejmu dolno-austryackiego taka alterna­
tyw a : albo zajmuje on stanowisko austrya- 
ckie, a w tedy powinno mu być obojętnem, 
czy Niemiec, czy Polak zajmuje posadę, 
jeżeli on tylko jest obywatelem austrya- 
ckim albo zajmuje stanowisko narodo- 
wo-niemieckie, a w tedy ma prawo żąda­
nia, aby Niemcy urzędowali na liniach 
prowincyj niemieckich, a nam musi przy­
znać toż samo praw o co do linii kolejo- 
wycu w naszym kraju. My się do was nie 
pcham y , nie wpraszamy, m y waszego 
chleba nie pożądamy, nie pożądajcież wy 
naszego, nie skazujcie naszej młodzieży 
na nędzę, pomimo ukończonych wysokich 
studyów, dla tego tylko, ażeby waszym ro­
bie miejsce. My chcemy tylko spraw iedli­
wości i pow rotu do naturalnego, a przez 
waszą hegem,onią skrzywionego porządku

rzeczy. Pow rót ten je st konieczny; im 
później on nastąpi, tem gorzej dla państwa, 
które na waszej hegemonii dość już ucier­
piało. Ze zaś wam o nic innego nie cho­
dzi tylko o tę hegemonię, dowiódł najle­
piej wasz „znakom ity11 Kopp, kiedy in­
nych argum entów  za centralizacyą przy­
toczyć nie umiał, ale sam z g ó r?  zrzekł 
się stanowiska przedmiotowego, "oświad­
czając wyraźnie, że „do sporu o korzyści 
czy szkody z centralizacyi lub decentra­
lizacyi spraw  kolejowych płynące, mięszać 
się nie m yśli11. Bo i eoż wam szkodzi, że 
dzisiejszy system  jest dla państw a jako 
całości z różnorodnych złożonej składni­
ków wielce niekorzystny — skoro tylko na 
was z tego system u spływ ają wszelkie 
zyski i korzyści hegemonicznego stano­
wiska !

Oaz. Naroaowa podjęła się żmudnej pracy po­
dzielenia posłów sej’mowych według stronnictw, 
przyjmując grupy analogiczne tvm, które były 
w ubiegłym Sejmie. Podstawę podziału tego < kre­
ślą jak następuje:

„Mając zasadę, kriterium, wedle którego roz­
różniają się i8tnie:ące n nas odcienia polityczne, 
można już przypuszczalnie osądzić, do którego 
z tychże odcieni tego lub owego z posłów zali­
czyć można — a to : dawnych posłów wedle ich 
dotychczasowych anteeendencyj politycznych, no­
wych zaś wedle ich oświadczeń przedwyborczych, 
wedle tego. jakie elemente udzielały im poparcia 
przy wyborach, a wreszcie także wedle różnych 
innych wiadomych publicznie stosunków i wy­
stąpień, podług których można wnosić o ich uspo­
sobieniu11.

Podstawa ta byłaby dobra, gdyby u nas przy 
wyborach polityczne stanowisko kandydatów i tych 
którzy ich popierają, jaśniej i silniej występowa­
ła na jaw. Wielu jednak posłów wybierano na 
chybił trafił, opierając się tylko na tem, że to 
„dobry obywatel" a nie Dytąiąc o polityczne prze­
konania. Ztąd też domysł, do której grupy któ­
ry poseł należeć będzie, może w wielu wypad­
kach zawieść. Mimo to jednak w ogólnem zary­
sie podział dokonany przez Oaz. Narodową mo­
że by<5 trafny — i chodziłoby o różnicę kilku 
głosów w tym lub, owym klubie.

Według tego skład stronnictw byłby tak i:
1) Stańczycy 17 głosów (sądzimy, że policzo­

ne tu o 4 za wiele), 2) kołc ściśle rządowe 20
głosów, 8) Podolacy 19 głosów — ra? m p r a ­
w i c a  56 głosów.

4) Ateńczycy 27 głosów, 5) secesyoniści (Mę- 
ciński, Rey) 20 głosów — razem ś r o d e k 47 
głosów.

6) L e w i c a ,  klub postępowy 31 głosów.
7) P. u s i n i 9 głosów.
Jeżeliby przyjętą została propozycja, jaką uczy­

niliśmy wczoraj aby grupy 4, 5 i 6, miały stałą 
między klubową komisję, i za jej pomocą w wa­
żniejszych przynajmniej sprawach aoszły do po­
rozumienia, byłoby 78 głosów sprzymierzonych 
klubów, _ więc w każdym razie absolutna wię­
kszość. Cytra ta jeszcze wzrośnie, ponieważ Ga­
zeta Narodowa zaliczyła do Stańczyków kilku 
posłów, którzy stanowczo dc nich nie należą.

Bank krajo w y 
i program  p. W rutnów skiego.

III.
Ankieta „ d l a  k r e d y t u  r o l n i c z e g o "  roz­

dzieliła sprawy kredytu wielkiej i małej własno­
ści. Co do pierwszej uznano, że krai, który po­
siada najstarszy w całej monarchii instytut hi­
poteczny w Towarzystwie kredyt, ziemsk. (od r. 
1841), kredyt od r. 1856 w „uorz. austr. banku 
narodowym“ — dalej w „e. k. uprz. Zakładzie 
kred.^ ziemskim" w W :edniu, i tyle innych za- 
kładów dla kredytu hipotecznego, jak galic. akcyj- 
ny bank hipoteczny", niem. bank taoularny w 
Meiningen, „austr. bank hipoteczny", „bank za. 
liczkowy i kredytowy", „kasę hipoteczną", „cetral- 
ny bank kred. z.emski galicyjski", „zakład kre­
dytowy ziemski w Krakowie" nie na brak kre­
dytu hipotecznego cierpi. Obce banki lub w kraju 
powstałe banki hipoteczne zajęły poie działania 
Iow.  ̂kred. ziemskiego przez bankiersKie zała­
twianie spraw, szybkość działania bez biurokra 
tycznego pedantyzmu, gdy Tow. kred. ziemskie 
grzeszy przewlekłością, formalistyną, że na pro­
mesę tygodnie, na pożyczkę i rok czekać trzeba, 
kautelami przosadnomi, ograniczaniem dyrekcyi i 
przesadną działalnością i rolą rady nadzorczej. 
Słowem, reforma Tow. kred. ziemskiego potrze­
bna — to co do kredytu hipotecznego dla wiel- 
JtitJj własności i potrzeba instytucyj dla kredytu 
krótkoterminowego i osobistego. Oo do kredytu 
dla mniejszej własności z'emskiej przedłożył re­
ferent T. S k a ł k o w s k i  projekt organizacyi kre­
dytu.  ̂Ratunek włościan widzi jedynie w rozga­
łęzieniu systemu stowarzyszeń zaliczkowych, jako 
kas zaliczkowych, któreby zajęły się organizacyą 
kółek kredytowych włościańskich solidarnie zobo­
wiązanych, za pomocą których mogłyoy kasy za­
liczkowe udzielać pożyczek na 2 i 3 'ata. Ponieważ 
zaś jest i średnia własność włościańska zdolna wię­
kszego hipotecznego kredytu, oraz realności mało­
miejskie na prowincyi są bez kredytu, więc dia 
zasilania kas aaliczkowych i bezpośredniego kre­
dytu dla średniej włościańskiej i małomiejskiej 
własności hipotecznej, potrzeba założyć „ k r a j o ­
wy  z a k ł a d  h i p o t e c z n y " ,  u t w o r z o n y  
p r z e z  r e p r e z e n t a c j ę  k r a j u  i o p a r t y  
n a  j e g o  g w a r a n c j i .

Równocześnie „ a n k i e ' t a  d l a  z b a d a n i a  
p r z y c z y n  z u b o ż e n i a  k r a j u  i t. d.“ a la- 
ezej „podkomitet" dla wniosku posła Z y b l i -  
k i e w i c z a nie zgodził się na samą decentrali­
zację sieci powiatowych kas zaliczkowych i u- 
cnwalił w zasadzie c e n t r a l n y  z a k ł a d .  Prof. 
B i l i ń s k i  był za formą spółui akcyjnej. Zaś dr. 
S k a ł k o w s k :  podniósł myśl, ażeby proponowa­
ny przuz n ieg o  w ankiecie dla kredytu rolnicze­
go c e n t r a l n y  k r a j o w y  z a k ł t d  h i p o t e ­
czny rozszerzyć, ażeby tenże stał się z a r a z e m  
c e n t r a l n y m  z a k ł a d e m  d l a  s t e w a r z y -  
i z e ń  z a l i c z k o w y c h .  Komisys wniosek przy­
jęła-

Wydział krajowy na podstawie sprawozdań ko- 
misyj ankietowych w sprawie kredytu rolniczego 
i zubozi nia kraju wygotował wniosek o zasilamu 
kas zaliczkowych, ale ten nie przyszedł już pod 
obrady sejmu 1877.

W październiku 1878 przedłożył Wyuziat kra­
jowy (marszatek L., hr. Wodzicki) sprawozdanie 
cc do niesienia pomocy ludności wyzyskiwanej 
przez lichwę i podźwignięcia jej z ekonomiczne, 
go upadku. Uchwały i zasadnicze myśli ankiet, 
pominął Wydział kompletnie i przedłożył projekt

— No. bo państwo jedżiec-ie odbierać majątek.
— To i cóż?
— Rz^cz prosta: trzeba się zaopatrzyć* na 

wszelki wypadek....
— Ah tak! — ułagodził się pan Błażej.
Tak sic zawiązała rozmowa między pp. Błaże- 

jowstwem a ich współtowarzyszami podróży. Roz­
prawiano o Rzeszowie, o tamtejszym słynnym 
hoelu  pod Lufirnaszynti, o gospodarstwie wiej- 
skiem , o polityce, o dziennikarstwie o teatrze, 
a wreszcie o zamierzonej w tym dniu napowie­
trznej wyprawie p. Damma.

Tymczasem w ogrodzie Strzeleckim balon p. 
Damma nadął się już dc olbrzymich rozmiarów 
i gotów do podlotu, targał sznury, które g0 do 
ziemi wiązały.

Licznie zgromadzona publiczność oczekiwała z 
niepokojem chwili, kiedy żeglarze wsiądą do ko­
sza i ulecą pod obłoki, Ozy według zapowiedzi 
prusak znalazł ochotnika, który mu zechce to­
warzyszyć — różne krążyły pogłoski. Lepiej 
świadomi rzeczy zapewniali, że ta zapowiedź a- 
fiszowa była tylko środkiem reklamy.

Między spektatorami widowiska poznajemy na­
szych znajomych: pana Teodora i pana Marcele­
go. Spotkały się ich spojrzenia. Uśmiech jakiś 
złośliwy przemknął przez ustfc pana Teodora. P. 
Marceli spuścił oczy.

Tymczasem inna scena odbywała się na dru- 
giem piętrze przy ulicy Jagiellońskiej, w domu 
pod L. (parzystą).

Po schodach darło się w górę na drugie pię­
tro wątłe, blade, chorowite dziewczę, kulejąca 
Gelinka. Trzymając się obu rękoma poręczy, mo­
zolnie, z schodu na schód darła się w górę o- 
statniem, rozpaczliwem sił wytężeniem, jakby po 
najniewygodniejszej drabinie. Krople potu spły­
wały jej z czoła, piersi podnosiły się i opadały 
gwałtownie przyspieszonym oddechem; ze źrenic 
szeroko rozwartych przeglądała śmiertelna jakaś 
trwoga; szerokie usta, przetworzone nieestetycz­

nie dla zaczerpnięcia powietrza, — blada twarz 
szarpana nerwowem co chwila drganiem.

Na zdrowej nóżce opiera biedna ciężar ciała, 
* ułomną, krótszą, stawia o jeden schód wyżej, 
chwyta się wtedy oburącz poręczy i zawieszona 
prawie na niej, usiłuje postąpić krokiem naprzód. 
Zidrową nogę stawia obok chorej i znowu chorą, 
bezsilną, na dtopień wyższy podnosi. Ze schodu 
ba schód, ze schodu na schód, dwadzieścia kil­
ka na pierwsze piętro, dwadzieścia kilka na dru- 
gie — bez pomocnej cudzej ręk i, zadanie dla 
uiej okropne, nad siły ! W połowie drugiego pię­
tka zatrzymuje się co chwila; już jej się wydaje, 
że nie wydoła, mdło j e j , nóg nie czuje, ręce 
m dleją, ale wspomnienie jalrieś straszliwe elek­
tryczną przebiega ją iskrą, zrywa się i dąży w 
górę — spioszy się, spieszy. Byle dotrwać do 
końca, byle dostać się na tę Łomnicę i wyrzec 
słowo, które jej drga na usta h — i omdleć lub 
umrzeć potem...

Nareszcie!... Już u celu!... Uchwyciła za rą­
czkę dzwonka i szarpnęła z całej °'ły Szarpnęła 
raz i drugi i trzeci, raz po razu. W całej kamie­
nicy rozległ się odgłos dzwonka. Maryny w do­
mu nie było. Profesorowa odeszła z curką do 
swego mieszkania, aby oddać ekspresowi pościel 
do przeni isienia. I  jeszcze raz zabrzmiał dzwo­
nek, gwałtownie szarpnięty przez Celinkę. Wy­
strasz ma otwarła jej drzwi Zusia.

Zusiu! — w rzasła rozpaczliwym głosem i 
upadła jej do nóg.

— Celinka?... Co ci jest?  co się stało? — 
przerażona jej widokiem, zapytała panna Elżbieta.

Zamiast odpowiedzi biedLa dziewczyna głośnem 
wybuchła łkaniem. Dławiło ją słowo, które wy­
rzec miała.

Pochwyciła ją Zub a w ramiona, starała się 
podnieść ją, obsypała pieszczotami.

— Żusiu! Zusiu! — wyjęknęła wreszcie Ge­
linka — ŻusiuI na miłość Boską!... biegnij... 
biegną, póki czas. .

I  nie mogła powiedzieć więcej.
— Dokąd mam biegnąć?
— Do Strzeleckiego ogrodu... póki czas!..
— Po co ?
— Marcelek... chce się zabić... polecieć bab  

Dem... skoczyć... tu... tu!
I pokazah. palcem na sufit.
Dreszcz zimny przeszedł Żusię od stóp do gło 

wy. Nie potrzebowała d/ugo odgadywać przyczy 
nę przestrachu Oelinki. Przestrach ten udzieli 
się jej. Wierzyła w miłość Marcelka, uwierzyłi 
w szalony zam.ar i nie namyślała się długo. Po 
wic-,my raczej: Die namyślała się wcale.

Wyrwała sie z objęć Oelinki i rzuciła się d< 
sieni ku schodom, zbiegła z nich, jakoy ją śmien 
goniła — albo sumienie.

Nie przyszło jej na myśl, że nie ma na głowi* 
kapelusza, ani rękawiczek na rękacn, że wy cli o 
dząc na ulicę, trzeDa się ubrać w paletocik, ż< 
to jesień, ie zimno.

Jej było gorąc1- Serce uderzało gwałtownie, 
fale krwi napędzało do głowy.

Biegła. Biegła co tchu, co sił...
Biegła. Mijała przechodniów, którzy się na nii 

oglądali. Mijała znaiomych, którzy przystawał 
po drodze ze zdziwieniem. Ona nie widziała ni­
kogo, me słyszała, gdy ją  znajome osoby zatrzy- 
juac chciały zapytaniem, co się stało i dokąd tali 
biegnie. Od czasów dziecięctwa gdy z towarzyszka­
mi zabawy biegała za rozpędzoną obręczą w po- 
jezuickim ogrodzie, nigdy jeszcze nie biegła tak 
szybko. Minęła ulicą Jagielońską, przebiegła Wa­
ły. Koło kościoła 00 . Jezuitów, wpadła w bra­
mę przechodniej kamienicy Andriolego i dzie­
dzińcem domu dostała się na Rynet. Biegnie, 
tchu jej brakuje, biegnie dalej rynkiem ku ko­
ściołowi 00 . Dominikanów i wąską uliczką obok 
arsenału ku Szkarpom. (C. d n )
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zaciągnięcia p u ż y c z k i  w k w o c i e  5,000.000 
złr. wyłącznie i jedynie d l a  u d z i e l a n i a  p o ­
w i a t o m  p o d  i c h  g w a r a n c y ą  p o ż y c z e k ,  
powiaty zaś mają te fundusze użyć jedynie i wy­
łącznie do zasilania Towarzystw zaliczkowych 
istniejącjch w powiecie przez loKacyę sum z tej 
pożyczki pochodzących i do udzielania pożyczek 
kasom pożyczkowym powiatowym. Wniosek ten 
przydzielono komisyi z 9 członków, do której na­
leżeli Baum. Goldmanu, Gorajski. Krzeezunowicz, 
Popiel Paweł, Rey, Romer, Korytowski, Wo- 
dzicki H.

Równocześnie wniesiono projekt 5,000.000 złr. 
p o ż y c z k i  n a  c e l e  m e l i o r a c y j n e .

Komisya pożyczkowa pod przewodnictwem Hen­
ryka Wodzickiego obcięła wniosek Wydziału bez­
litośnie i nawet tak obcięty wcale nie zalecała, 
a dala poznać, że się nie zmartwi, jeżeli Sejm i 
nad tem przejdzie do porządku dziennego. Co 
zas miała najlepszego do powiedzenia, to włożyła 
w rezolucye wzywające Wydział krajowy, ażeby 
pomyślał nad — czemś lepszem. Pożyczkę redu- 
knje do 500.000 złr. na ulepszenie d r o b n e g o  
k r e d y t u .  „Nieugruntowanych nadziei nie bu 
dzić, zachcianek na zdrowych zasadach nieopar- 
tych nie karmić, otwarcie i stanowczo wypowie­
dzieć, że tam, gdzie nic nie ma, nic zrobić nie 
można, ani życie dać temu, co warunków życia 
rie  posiada". P r o j e k t  W y d z i a ł u  u d z i e l a ­
n i a  p o ż y c z e k  j e d y n i e  p o w i a t o m ,  odrzu­
ca a proponuje udzielanie tychże: a) Towarzy­
stwom zaliczkowym, b) kasom oszczędności po­
wiatowym, i c) powiatom. Zaś w r e z o l u c y i  
wzywa Wydział krajowy, ażeby wziął pod roz­
wagę, czy wobec zaprowadzeni! ksiąg hipote­
cznych włościańskich nie na czasie stworzenie 
i n s t y t u c y i  h i p o t e c z n e j  31 a k r e d y t u  
w ł o ś c i a ń s k i e g o ,  oraz ażeby Wydział zbadał 
środki założenia i n s t y t u c y i  c e n t r a l n e j  f i ­
n a n s o w e j  d l a  To w. z a l i c z k o w y c h  i kas  
o s z c z ę d n o ś c i  p o w i a t o w y c h .

Oczywiście, że było to traktowanie prac i re­
zultatów ankiet nad zubożeniem kraju i kredytem 
rolniczym per non sunt. Polecenie zbadania rze­
czy zbadanych i cala odwłoka a ubicie sprawy 
byle czem. wywoła!" ostrą krytykę na 14 posie­
dzeniu drugiej sesyi IV peryodu sejmu 1878. 
B i l i ń s k i  podniósł konieczność centralnego ban­
ku krajowego, któryby połączył kredyt hipotecz­
ny przez emisyę listów zastawnych i przyjmował 
depozyta i wkładki dla kredytu krótkotermino­
wego. S k a ł k o w s k i  wykazał obowiązek pań­
stwa czy kraju, słowem rządu, wziąć inicyatywę 
w urganizueyi całości systemu kredytowego. Po­
trzeba instytutu kredytowego z funduszów wła­
snych kraju, jaK B a n k K r ó l e s t w a  P o l s k i e ­
go , lub uprzywilejowanej lecz kontrolowanej spół­
ki, to będzie regulator stopy procentowej, stosun­
ków kredytowych, dźwignią dobrobytu. Wykazał 
ćzem były kasy gminne, czem kasy powiatowe, a 
czem za inicyatywą tyle zasłużonego około rozwo­
ju ekonomicznego kraju T o w a r z y s t w a  w z aj. 
u b e z p i e c z e ń  powstałe na tej samej idei wzaje­
mności i pomocy własnej oparte T o w a r  z. z a l i ­
c z k o w e .  P.  Z y b l i k i e w i c z  bronił wniosku 
Wydziału krajowego. że poszedł za jego wnio 
skiem popierania kas powiatowych.

Sejm uchwalił w października 1878 poźyerirę 
500,000 złr podług wniosku komisyi t. z nie 
jak chciał Wydział dla powiatów, ale dla 1) Tow. 
zaliczkowych, 2) kas oszczęd. powiatowych i 3) 
powiatom dla Tow. zalicz , kas oszczęd. i na zakła­
danie takich instytucyj. Następnie uchwalił Sejm 
obiedwie rezolucye proponowane przez komisyę 
Projekt pożyczki 5,000.000 na cele melioracyjne, 
obniżyła komisya do jednego miliona, ale sejm 
się skończył i kwestya pożyczki usuniętą została 
z porządkn dziennego. Takiż los spotkał ja w r. 
1880.

Ale Wydział krajowy przyszedł do przekona­
nia, że pożyczki 500 000 nie trzeba zaciągać. 
Niedowierzanie do Towarzystw zaliczkowych wi­
dnieje z każdej agendy Wydziału krajowego te­
go peryodu. Gdy więc Sejm odrzucił projekt Wy­
działu pożyczki dla powiatów, a przez nie dla 
kas powiatowych, Wydział przeszedł nad uchwa­
łą Sejmu zasilenia sumą 500,001) złr. Tow. za­
liczkowe, kasy oszcz. pow. i t. d. do porządku 
dziennego.

Ażeby odpowiedzieć na dwie rezolucye sejmo­
we 1) czy instytucya hipoteczna dla posiadłości 
włościańskich potizebna i na czasie 2) oraz na 
wezwanie,aby Wydział zbadał środki założenia centr. 
insiytucyi finansuwej dla Tow. zaliczkowych i k»s 
oszczędności powiatowych, zwołał Wydział w li­
stopadzie 1878 ankietę ad 2  złożoną, do której 
weszli: Baum, Gross, T. Piłat, rektor Biliuski. 
Skałkowski. Pajączkowski, Fr. Zima i Alfred Zgór- 
ski. Ankieta zgodz.ła się przeciw instytucyi cen­
tralnej dla Tow. zaliczkowych, jako bez uprze­
dniej reorganizacyi nie przedstawiających dobrego 
materyałn. Za to wskazała środek podniesienia 
kredytu dla Towarzystw w austro-węgierskim 
Banku.

Ankieta dla z a ł o ż e n i a  i n s t y t u c y i  h i ­
p o t e c z n e j  obradowała od listopada 1878 do 
czerwca 1879. Weszli w skład j e j : br. H. Wo- 
dżicki, Gross, Paiączkowski, hr. W. Russocki, 
dr. A. Rappoport, Pdat, H. Kieszkowski, M. Gno- 
iński i A. Gorajski. Rezultatem było uchwalenie 
statutu G a l i c y j s k i e g o  k r a j o w e g o  z a k ł a -  
d, i  h i p o t e c z n e g o .  Wydział kraj. wysłał dr. 
T. Piłata do Śląska dla zbadania działalności ślą­
skiego Banku krajowego.

W projekcie statutu rozszerzono kredyt hipo­
teczny dla mniejszej własności i na realności 
miejskie, większe posiadłości tabularne oraz na 
pożyczki dla gmiu i powiatów. Czynności banko­
we esiront i reeskont weksli, lombard, przyjmo 
wanie wkładek kapitału na książeczki oszczędno­
ści i asygnaty kasowe, na rachunek bieżący — 
rozszerzono przez wprowadzenie zaliczek na pło­
dy rolnicze na podstawie warrantów czyli listów 
składowych. Ankieta zwołana przez namiestnika 
uznała za jeden z najważniejszych środków pod- 
niesńjuia handlu zbożowego a tem samem i rol­
nictwa, zakładanie publicznych składów. Charak­
terystycznym był spór w komisyi bankowej, o 
kwestyę. czy mają być eskontowane weksle To­
warzystw zaliczkowych, czy i weksle p r y w a ­
t ne .  Przeciw temu ostatniemu wnioskowi prze­
mawiał* Russocki, Gnoiński, Pajączkowski, Kiesz­
kowski. który to osutni dowodził, że obcy kapi­
taliści stracili u nas Krocie na zakładaniu fabryk, 
które się utrzymać nie mogły, więc nie można 
myśleć o wytworzeniu nrzemysłu siłami szczu- 
płemi jednej ins*ytucyi. Za wnioskiem Rappopor-

ta, który chciał < shontu prywatnych weksli, jako 
środka podźwignięcia handlu i przemysłu, z cze­
go spłynąć muszą korzyści na lud nie z poży­
czki ale z zarobku, przemawiali Gross, Rappoport, 
Gorajski, Wereszczy*.ski, Wodzicki. Projekt roz­
szerzenia zaliczek nmtylko na płody rolnicze ale 
i inne towary nie utrzymał się.

Tak powstał projekt B a n k u  k r a j o w e g o .  
W r. 1879 nie był Sejm zwołany. W r. 1880 
przedłożył Wydział krajowy projekt założenia kra 
jowej instytucyi kredytowej p. t. „ G a l i c y j s k i  
k r a j o w y  z a k ł a d  h i p o t e c z n y "  z poręką 
funduszu kraju za  w s z e l k i e  z o b o w i ą z a  
n i a . z zakresem działania, jaki przyjęła ankieta 
bankowa, to znaczy z działem ściśle bankowym 
już tak rozległym, że rozsadza zupełnie miarę, 
objętą nazwą swą „zakładu hipotecznego". Je­
dnakże ua udotowanie działu bankowego Wydział 
jeszcze nic nie żądał, tylko kredytu 50.000 złr. 
na pierwsze potrzeby połączone z założeniem i 
wprowadzeniem zakładu w życie Wybrana dla 
wniosku Wydziału „komisya bankowa" nie mogła 
nawet sprawozdam? swego złożyć, sprawa „ban­
ku krajowego" nie przyszła już w r 1880 na 
tapet.

» ^ -  .fcl- • •  *

G lo s •  szko ła ch  ludowych.
( Głos z kraju.)

Pod względem szkół ludowych początek u nas 
zrobiony, nie należy jednak zatrzymywać Bię na 
w pół drogi, to bowiem co zrobiono nie jest do 
8'atecznem. — Gdy dla młodzieży zamożniej­
szej są gimnazya, uniwersytety, i akademia te- 
chnicza, to dla klasy rękodzielniczej nauka koń­
czy się na szkole elementarnej. Chłopiec wycho­
dzący z niej w 12 roku, oddany do terminu, że­
gna się z książką, a pod względem moralnym 
nic ma dostatecznej opieki. Obowiązkiem" jest 
społeczeństwa opieki tej mu udzielić i jeszcze 
przez lat kilka puprowadzić go za rękę. — Gdy 
większa część tych biednych dzieci, już w mło­
docianym wieku zmuszoną będzie zarabiać pracą 
rąk własnych na codzienny kawałek chleba, prze­
to należy je przyzwyczaić do pracy i dać zaw­
czasu w rękę narzędzie, by się z temi oswoiły 
i nabrały wprawy i zręczności w ich użyciu.

Salicis w broszurce wydanej w r. 1878 Ensei- 
gntm tnłprim aire et apprentissage powiada: „Dzie­
ci w szkołach ludowych mało się nauczyły, za to 
nabrały ospałości umysłu i ciała, jako następstwo 
kouieczuej bezczynności, na jaką są skazane w prze­
pełnionych klasach; — przez to tracą wszelką 
twórczość i boją się cięższej pracy. Dogadzało 
by im tylko mechaniczne przepisywanie. Każdy 
chłopiec marzv o tem. jak zostać urzędnikiem, 
każda dziewczyna pauuą sklepową. . . bez sklepu. 
W osławionych Niemczech, które wyprzedziły nas 
pod względem ilości szkół, metod nanczania, za­
sobów szkolnych, — Gretchen dawno już nie 
przędzie, a n.ezadługo zapomni i o igle. Za to 
w zatrważający sposób szerzy się u nich demo- 
ralizacya. Wszędzie u naszych sąsiadów, wyjąw­
szy może Szwajcaryi, zapoznano cel ostateczny.

s i ę  o s i ą g a .  p r i » a  nr.lrr.>^ lo d o a~ q  Lj
wszędzie pchają nierozważnie cały lud na drogę 
bez wyjścia — na której gdy już tłumnie będzie 
zgromadzony, —' to albo przyjdzie go z dziesiąt­
kować, lub runą podstawy naszego społeczeń­
stwa".

We Francyi dekretem ministeryalnym z r. 1882 
oprócz gimnastyki i ćwiczeń wojskowych prze­
znaczono w szkołach ludowych (primaire) 2 do 
3 godzin na tydzień na modelowanie i na począ­
tki nauki w warsztacie stolarskiem, tokarni i ku­
źni, — pomimo to pozakładały gminy i prywa­
tne szkoły, w których łączy się naukowy kieru­
nek z praktycznym. I tak n. p. w Paryżn rue 
Tournefort — założono szkołę zostającą pod pro- 
tekcyą delegacyi kantonulnąj V okręgu, w której 
pobiera nauki 45 uczniów, a program nauk od­
powiada programowi wyższej szkoły ludowej, Dzie­
ci zostają w szkole od 7 zrana do 6 wieczór tam 
dostają obiad z mięsa i jarzyn, chleb sami z sobą 
przynoszą. O pewnych godzinach uczniowie o- 
puszczają klasę i udaje się do warsztatu stolar­
skiego, do tokarni lub kuźni, — przytem mode­
lują z gliny lub rzeźbią z drzewa. Mają rekreacyę 
i gimnastykę. Ta przemiana pracy umysłowej 
z pracą ręczną utrzymuje równowagę — dzieci 
nie oą znużone, przeciwnie są wesołe i zdrowe.
U nas w braku odpowiednicn sukół każdy naj­
uboższy rękodzieln>k, każdy służący lub stróż 
szarpie się, ażeby dzień o głodzie i chłodzie po­
syłać do giranazyum — a jeżeli im się uda ukoń­
czyć je a potem i uniwersytet, to po jakich 14 
latach nauki osiadają na lodzie. — Bo nie żeby 
była hyperprodukcya inteligencyi, jak ktoś myl­
nie powiedział, — ale jest h y p e r p r o d u k c y a  
l u d z i  u b i e g a j ą c y c h  s i ę  o p o s a d y  biu­
rowe, o zarobek piórem a brak zdolnych praco- 
wicych i rzetelnych rzemieślników, brak przemy­
słowców i gospodarzy wiejskich. Potrzebie tej 
należy zaradzić wprowadzając do szkół ludowych 
pracę ręczną, a oprócz tego zakładając odpowie­
dnie szkoły, w którychby dzieci od 12 do 15 
lat oprócz nauk umysłowych i moralnych — na­
uczyły się pracować i nabraby wprawy do pracy 
rękodzielniczej jaka ich w przyszłości czeka, a dzie­
wczęta nsuczyły się szycia, kroju, gospodarstwa 
domowogo, i t. p.

Korespndencya .̂Howej Beformy",
I /w ó w j 19 czerwca.

( = )  Mnożące się w zastraszający sposób po­
żary teatrów (w r. J 832 zgorzało 43 na obu pół­
kulach) i połączone z niemi straszDe nieszczęścia 
i olbrzym.e straty, zwróciły w ostatnich czasach 
uwagę wszystkich władz i rządów, dbających o 
bezpieczeństwo życia swoich obywateli, aby ile 
możności ograniczyć skutki możliwych katastrof, 
i w tym względzie wysilono się na wszelkie ostro­
żności. Teatr hr. Skarbka we Lwowie należy bez- 
spizecznie do n a j l e p i e j  urządzonych co do 
b e z p i e c z e ń s t w a  o s ó b  znajdujących się 
w amfiteatrze na wypadek pożaru, z wszystkich 
bowiem miejsc znajduje się tyle wychodów, tak 
wygodnych i bezpiecznych, że chyba zupełnie 
bezmyślny lub ślepy mógłby paść ofiarą. Kiedy 
po wielkiej katastrofie w Kingleatrze tutejsze wła­
dze bardzo sumiennie i rygorystycznie przepro­

wadzały różne nadzwyczajne ostrożności, na któ­
rych jeszcze teatrów, zbywało, jak np. żelazua 
kurtyna, lampy bezpieczeństwa i t d ., nałożono 
jeszcze na administracyę hr. Skarbka fundacyi 
ciężki pod względem maleryalnym obowiązek 
zmiany schudów drewnianych na żelazne w dwóch 
głównych klatkach schodowych, co też rzeczywi­
ście nastąpi. Słowem, publiczność lwowska z zu­
pełnym spokojem o swoje życie może uczęszczać 
do teatru br. Skarbka. Ale inaczej rzecz się 
przedstawia ze względu na bezpieczeństwo miasta.

Nie chcąc być posądzonym o chorobliwą fan- 
tazyę; przytoczyć zamierzam słowa ludzi facho­
wych, mianowicie: dyrektora urzędu budowni­
czego p. Hocnbergera i p. Prauna, naczelnika 
uf. straży ogniowej.

Jak wiadomo, teatr hr. Skarbka stoi w środku 
czworobocznego gmachu mieszkalnego, stanowią­
cego majątek szlachetnej fundacyi. „Nie ma wąt­
pliwości, powiada p. dyrektor budownictwa w 
swoim referacie poruszającym ważną tę sprawę— 
że jeżeli właściwy teatr palić się zacznie, a n a d- 
s p o d z i e w a n i e  k o r z y s t n y  z b i e g  oko­
liczności nie dozwoli stłumić ognia w samym za­
rodzie albo w pierwszym rozwoju, to o u r a t o ­
w a n i u  całego gmachu Skarbkowskiego a n i  
m a r z y ć  n i e  m o ż n a ,  bo pożar musi uróść 
w najkrótszym czasie do takich rozmiarów, że 
wszelkie starania ludzkie wobec żywiołu będą 
zupełnie bezsilnemi. Ko ns e kwe u c y ą  p o ż a r u  
g m a c h u  S k a r b k  o-w s k i e g o  m u s i  b y ć  
p o ż a r  p r z y l e g ł e ;  d z i e l n i c y  m i a s t a ,  
(Krakowskie przedmieście — bardzo dobry mate- 
ryał palny: przyp. kor.), którego granic przewi­
dzieć nie można, ale to pewna, że przy nieko­
rzystnych wurunKach połowę miasta w perzynę 
obrócić może." Zaś p. P r a u n ,  któremu jak się 
wyraził poufnie, teatr sen odbiera, w swojej re
lacyi urzędowej pisze między innemi: „ widzę
słup oguiowj, wznoszący się przeszło 100 mtr 
po nad murami szlachetnej fundacyi i całe uiebo 
w kieruuku wiatru, jak daleko oko sięga, pokryte 
iskram: i głowniami, pochodzącemi z ogromnych 
mas drzewa, papieru i płótna. Nasze dachy gon­
towe zaczynają, tu i ówdzie tleć, zapalają się, na­
stępuje nieuniknione przerażenie i nieład, środki 
do ratunku ; gaszenia równają się zeru... Miasto 
sit; pali! “

Na poparcie rozpaczliwych słów swoich przy­
tacza p. Praun daty statystyczne, które pouczają, 
że 41 prc. pożarów teatralnych było powodem 
wielkiego zniszczenia dalśzych budynków, 36 pr. 
zapalało sąsiedne i uawet odległe budynki, które 
tylko dzięki nadzwyczajnej pomocy ze strony 
straży, wojska i mieszkańców uratowane zostały, 

tylko 23 prc. przypada na takie pożary, gdzie 
ogień ograniczył się na samym teatrze.

Pamiętać przytem należy, że teatra za granicą 
stoją zazwyczaj odosobnione, że rzadko sąsiadują 
z innemi budynkami, a bardzo wyjątkowo są tak 
wbudowane pomiędzy iune budynKi, jak teatr 
hr. Skarbka.

Z tej to głównie przyczyny, niebezpieczeństwo 
grożące naszemu miasiu jest o wiele większe.

dlatego niejednokrotnie dyrektor urzędu budo­
wniczego, którego obowiązkiem jest czuwać nad 
bezpieczeństwem miasta wraz z naczelnikiem 
rtraży onniowej. niejednokrotnie zastanawiali się 
naa pytaniem, czy bezpieczeństwo miasta nić 
wymaga, aby nie czekając wygaśnięcia przywileju 
teatralnego (t. j. 9 lat) już obecnie zamknąć 
teatr. I gdyby nie myśl, że uchwała taka pozba­
wiłaby stolicę i niemal kraj cały sceny narodo­
wej na jakie 5 —6 lat (aż do wybudowania no- 
wpgo teatru), to wniosek taki m u s i a ł b y  być 
postawionym, jak twierdzą pp. Hochberger i 
Praun w swoich referatach.

Chodzi więc obecnie o to. aby w przyszłości 
przynajmniej uchylono to złe Wprawdzie rada 
administracyjna fundacyi skarbkowskiej wyrażała 
się już nie jednokrotnie, że po wygaśnięciu przy­
wileju uie myśli o dalszem utrzymywaniu teatru, 
jeżeli jednak wcześnie nie pomyśli się o przy- 
szłem umieszczeniu sceny narodowej, to możua 
z góry przewidzieć, że po dziewięciu latach pod 
presyą różuych okoliczności wymuszą na adrai- 
nistracyi dalszą prolongatę. Obowiązkiem więc 
tych, którym poruczoną jest opieka nad bezpie­
czeństwem miasta, aby do takiej ewentualności 
nie przyszło — i ażeby wcześnie zapobiegli pro­
longacie, grożącej nieszczęściem miastu. W tym 
celu należy :uż obecnie wydać stanowcze orze­
czenie, że teatr hr. Skarbka, po wygaśnięciu 
przywileju s t a n o w c z o  i nieodwołalnie zam 
knietym zostanie.

Tak stanowcze orzeczenie musi wywołać spra 
wę w y b u d o w a n i a  t e a t r u  we  L w o w i e .

Wobec długiego termiuu dziewięciu - letniego, 
mogłoby się wydawać, że zawcześnie jest dzisiaj 
poruszać tę sprawę Gdy się jednak zważy, ile 
to jeszcze wody upłynie, zanim sprawą tą zajmą 
się kompetentne koła, jeżeli się uwzględni, że 
aa utworzenie komitetu budowy, narady przygo­
towawcze, opracowanie programu, ogłoszenie kon­
kursu, oceuę tegoż etc. etc. przygotowanie do 
budowy, licylacye, wreszcie na budowę samą — 
liczyć trzeba najmniej sześć lat, — to pozostaje 
tylko t r z y  lata na przeprowadzenie takich czyn­
ności, jak zdecydowanie, kto ma budować i zkąd 
fundusze mają być wzięte. Pewną jest rzeczą, że 
ostatnie pytanie nie łatwo zostanie rozwiązanem 
i dużo czasu upłynie, zanim nastąpi stanowcze 
postanowienie.

Mam nadzieję, że powyższa sprawa wkrótce 
przedłożoną zostanie przez magistrat radzie miej­
skiej, która niechyonie gorliwie się nią zajmie, 
wskazanem jest jednak, a s y  p i s m a  l w o w ­
s k i e  p o r u s z y ł y  j ą  r ó w n i e ż  w ł a m a c h  
s w o i c h  i tym sposobom wywołały dyskusyą 
bardzo pożądaną i pożyteczną w tak ważnej 
SDrawie.

s k i e m o  „armii polskiej", które to mocarstwo 
i armia są przeciwstawione mocarstwu austryac- 
kiemu i armii austryackiej. .Jalriby użytek Polacy 
zrobili z kolei galicyjskich na wypadek wojny, 
gdyby zarząd ich był we Lwowie, sprawozdanie 
komisyi podaje to w wątpliwość. Nawet mowy 
pp. T a r n o w s k i e g o  i M a d e j s k i e g o ,  mia- 
ne podczas wyborów do Sejmu galicyjskiego, 
musiały posłużyć do urozmaicenia sprawozdania 
szyderczemi, denuncyatorskiemi aluzyami. Słusz­
nie nazywa stara Presse elaborat p. Koppa f e j- 
1 e t o n e m ale w fejletonie tym miejsce numoru 
zastępuje jad obrzydliwy; porównanie z smoczi 
paszczą, ziejącą ogniem i smrodliwymi oddechem 
może byłoby trafniejsze od nazwy fejletonu. Dla 
czegóż atoli ten smok najeżył się tylko przeciw 
ko nam, przeciw Polakom? Wszakże w decentra- 
lizacyi kolejowej chodzi metylko o Lwów, lecz 
także •  P ragę! W tem oto jest charakterystyka 
sprawozdania i charakterystyka Deutsch-Nationa 
lów, że ostatecznie my tylko im zawadzamy. Z ca­
łą resztą Sławian w Austry. poradzą sobie nie 
w ten, to w ów sposób, aby nakoniec zużyć ich 
na pognój dla kultury niemieckiej; tylko z nie­
spożytym duchem narodu polskiego poradzić so­
bie nie umieją — ztąd owa wściekłość. Przyj 
mujemy ją do wiadomości jako chlubne dla nas 
świadectwo.

Sprawozdanie p. Koppa jest bardzo ciekawe 
ze wzgiędu na kompetencyę, która w niem przy 
znana jest Sejmom. Już z przytoczonych powyżej 
frazesów widzimy, o czem to Sejm dolno-austrya- 
cki ma rozprawiać, a oprócz tego sprawozdanie 
wyrażuie mówi o potrzebie ratowania jedności 
państwa austryackiego. I nietylko rozprawiać ma 
Sejm rzeczony o tem. lecz * uchwalać; albowiem 
w projeKtowanej Sejmowi do ucnwalenia rezolu­
cyi jest mowa o „dążnościach odśrodkowych", o 
„trudnościach w jednolitej administracyi państwa", 
o „wzajemnej abalienacyi ludów" i nawet wprost 
o „osłabieniu idei państwa austryackiego". Mo 
globy się zdawać, że centraliści tak czystej wody 
samo dotknięcie się podobnych kwestyj w Sej­
mie, poczytają za herezyę przeciw konstytucyi. 
N ie ! — oni sami w Sejmie dolno-austryackim 
chcą ratować państwo austryackie. Dziś, gdy w 
Radzie państwa są w mniejszości, Sejmom wszy­
stko wolno — naturalnie z wyjątkiem galicyjskie­
go. Mimo tego wyjątku Sejm galicyjski pewnie 
będzie musiał zajmować się także temi kwestya- 
mi, już dlatego, że trzeba mu będzie nieco po 
ważniejszym elaboratem odpowiedzieć na „fejle- 
ton" komisyi Sejmu dolno-austryackiego.

Henri M artin  o A u s tr y i.

Uw ięzienie K rasze w skie g o .

W ie d e ń ,  19 czerwca. 
(zz) N ulla dies sine Unea! Nie ma dnia, że 

by w obozie Deutsch-nationalów nie rozbrzmie­
wały się hasła wojownicze przeciw Polakom. Dziś 
komisya Sejmu Dolno-austryackiego dmie w sur­
my wciąż jeszcze z okoliczności decentializacyi 
kolejowej. Zdumienie ogarnia, gdy się czyta spra­
wozdanie jej o lej sprawie, którego autorem jest 
poseł K o p p. O różnych rozmaitościach , które 
w sprawozdaniu tem nadobnie są powiązane w 
jedeu wianek a zarazem o jadowitości kwiatków, 
o zaciekłości tonu, w jakim p. Kopp się rozpisu­
je , ni ech. świadczą frazesy o „mocarstwie pol-

trzymaliśmy dziś następujący telegram : 
Florencya, 19 czerwca. Utwórzcie s n b s k r y -  

p c y ę n a  k a u c y ą ,  ktorąby można ofiarować 
sądowi drezdeńskiemu celem uzyskania p r o wi  
z o r y c z n e g o  u w o l n i e n i a  J.  I. K r a s z ę -  
w k i e g o. Upoważnijcie który z bauków do 
przyjmowania bezpośrednio nadsyłanych na ten 
cel wkładek. Ja  subskrybuję 10.000 franków, któ­
re przeszlę do bauku drezdeńskiego.

Hr. Dienheim-Broćhocki.
Ogłaszając ten telegram zwracamy sic ao ko­

l o n i i  yo*!l s k l e j  w Ii r  t  z 11 i e W zapytaniem, 
czy zajęto się już tem, ażeby Kiaszewski miał 
p r a w n ą  p o m o c  i o p . e k ę  w o s o b i e  k t ó ­
r e g o  z t a m t e j s z y c h  a d w o k a t ó w ?  J e s t  
to  p i e r w s z e  i n a j w a ż n i e j s z e ,  co w t ej  
c h w i l i  j e s t  do  z r o b i e n i a .  Jak będzie wia­
dome, kto jest obrońcą Drawnym dostojnego wię­
źnia, będzie można przez niego sprawę złożenia 
kaucyi przeprowadzić Szlachetny przykład p Bro- 
chockiego powinien by znaleźć naśladowców. Zgło­
szenia już tera? przez dzienniki czynione z pe­
wnością tę sprawę popchnęłyby naprzód. Trze­
ba wyjść już z przerażenia, jakie wywołać musia­
ła wieść o uwięzieniu Kraszewskiego, i pamiętać, 
że same platoniczne wyrazy sympatyi n? nic mu 
się nie przydadzą.

Urzędowuie i pół-urzędownie zaprzeczają, ja­
koby marszałek dr. Z y b l i k i e w i c z  miał w 
Wiedniu czynić kroki za Kraszewskim.

Organem tych zaprzeczeń stały się Wienet 
Abendpost i Pólit. Corresp. Pierwsza Disze: „Czas 
ogórkowy stwarza w dziennikach tutejszych naj­
dziwaczniejsze pomysły. I  tak kilka dzienników 
porannych otizymało ze Lwowa telegraficznie na­
stępującą bajeczkę: „Marszałek krajowy dr. Zy­
blikiewicz udał się wczoraj pospiesznym pocią­
giem do Wiednia, w celu wstawienia się u Naj­
jaśniejszego Pana za aresztowanym w Berlinie 
Kraszewskim." Ponieważ Kraszewski, o ile wie­
my, jest poddanym zagranicznym i aresztowanie 
go nastąpiło za granicą, z telegramu powyższego 
pokazuje się tylko to: że nie ma tak wielkiej 
niedorzeczności, której nie uczeoiłyby się chę­
tnie dzienniki, łaknące sensacyjnych wiadomości/ 

Polit. Coresp. zaś pisze:

Wspomniany we wczorajszym naszym Przegl. 
Polit., list sławnego historyka senatora Henryka 
M artin, zamieszczony w Siech, opiewa jak na- 
stępnje:

Gdy w poprzednim moim liście pisałem o sto­
sunkach naszych do Włoch, dotKnałem innej je­
szcze kwestyi, odnoszącej się do sąsiedniego Wło­
chom państwa. Chodziło o Austryę. W zacho­
dniej części austro-węgierakiej monarchii, w Przed- 
litawii widzimy polityczne objaw^, na które opi­
nia publiczna u nas niedosyć zwróciła uwagi, a 
które nas w wysokim stopniu interesować muszą. 
Przy zamknięciu sesyi austryackiej Rady państwa, 
prezydent ministrów hr. T a a f f e  wypowiedział 
słowa, k tónm i wówczas mało się zajmowała opi­
nia publiczne we Francyi, a które jednak o wiele 
były ważniejsze od mowy Manciniego — tak bar­
dzo rozgłośnej. Reprezentanci niemieckiego stron­
nictwa w Radzie państwa wezwali ministerstwo, 
aby zmieniło swoją politykę. Prezydent ministrów 
odpowiedział, że jej nie zmieni, że rząd zamie­
rza uszanować prawa każdej narodowości w pań­
stwie, i wszystkie narodowości równouprawnić. 
Taka przynajmniej była myśl jego słów, chociaż 
niezupełnie dosłownie je pow.arzam. Równość 
obywateli jednego państwa! U nas zdaje się to 
rzeczą prostą, prawie banalną. W państwie je­
dnak, którego rząd spoczywał dotąd na przewa­
dze jednej rasy uad drugą, znaczy to ni mniej, 
ni więcej, tylko: l e g a l n a  r e w o l u c y a .  Było 
to stauowczem zerwaniem z owym kolektywnym 
despotyzmem, który nastąpił po absolutyzmie.’

Ten ważny wypadek, który z konieczności stać 
się musi pnuktem wyjścia dla wielu innych, dał 
wyraz dziwuej s p r z e c z n o ś c i  m i ę d z y  z e ­
w n ę t r z n ą  a w e w n ę t r z n ą  p o l i t y k ą  a u ­
s t r y a c k i e g o  r z ą d u .  Na zewnątrz pozostaje 
ten rząd na drodze, na którą go hr. Andressy 
wprowadził — pozostaje sprzymierzeńcem Nie­
miec, pozostaje w potrójnym sojuszu, opartym prze­
ciw Rosyi o N.emcy. Na wewnątrz zaś poświęca 
partyę niemiecką dla słow.ańskiej. Równość bo­
wiem i sprawiedliwość znaczy w Anstryi z w y ­
c i ę s t w o  S ł a w i a n ,  legalne zwycięstwo wię­
kszości.

I fakta zaczęły stwierdzać te słowa. Czeski Sejm 
rozwiązany. Za kilka Ini wybory uwolnią ojczy­
znę Jana H u s s a  i Ż y ż k i  od jarzma niemiec­
kiego. Wybory w innych krajach Przedlitawii 
z pewnością pójdą tym torem. Wynik będzie 
w całern paustwie ten sam. co w Czechach. Fala 
sławiańska wzbiera i musi przelać — a im bar­
dziej ten dzień się zbliża, tem roztropniejsi stają 
się Sławianie, tem bardziej zjednoczeni, tem bar­
dziej umiarkowane ich żądania. Czesi, Polacy, 
Rusiui, Słoweńcy idą ręka w rękę, spory miedzy 
niemi zażegnane, porywają oni nawet za sobą 
żywioły obce, np. włoski żywioł w Tyrolu, a na­
wet w tym kraju i w innych część Niemców. 
Przy wyborach do Sejmu kraińskiego musiała 
tralistyczna partya niemiecKa zrzec się w 
Liczba Niemców austryackich, która z ba 
praktycznych względów woli pojednać się ze 
wianami, aniżeli się sprusaczyć — coraz wzr*

Cóż wyniknie z tego wielkiego ruchu? Ti 
wna, że węzel polityki euroriejskiej znajdzie 

^amonit nad Dunajem Z pewnóśc:ą zajmują 
tem w Niemczech. Dzienniki niemieckie, któi 
sposób tak unrzejmy rozwijaią plany • potrój' 
przymierza przeciw Francyi i Rosyi, uznaji 
w tej bypotetycznej wojnie na sławiańskie żyv , 
w Austryi mało liczyć można, ab  zamierzają 
wianom auslryackiin stworzyć Drzeciwwagę u 
lakach. Zapominają przytem, że jeżeli jes 
świecie jaki wstręt nieuleczalny, to jest 
wstręt Polaków do Prus. Z wszystkich rąL: 
de by się do nich wyciągnęły, z pewnością i 

tmą, którąby Polacy pochwycili, będzie ręka 1 
Ale czy owa na wszystkie strony głuszona w .jn  
istotnie uastąpi? czy za kilka — czy za wiele 
at? Owe żywioły na które mało liczyć można* 

a o które tu chodzi — będą w niedługim czasie 
tworzyć rząd w Anstryi, bez rewolucyjnego prze­
silenia, a nawet z korzyścią dla Dynastyi. Jeżeli 
Sławianie w Wiedniu rządzić będą, czyż wówczas 
Austrya zechce Rosyi wypowiedzieć wojnę? Na­
turalnie, że miałaby oua do walczenia z Rosyą, 
któraby dążyła do dawnych mrzonek pochłonię­
cia wszystkich sławiańskie,h narodów. Na wscho­
dzie jednak nowe pojawiają się fakta: małe na­
rody na południowym wscnodzie Europy, które 
dotychczas spierały się ze sobą i współzawodni­
czyły, Bułgarzy, Grecy, Rumuni — zdają się dą­
żyć do zbliżenia i ayednoczenia swycb interesów, 
jako jedynego środLa zapewnienia swej niezale­
żności.

Długa nieco droga jaką obrał ks. Aleksander 
bułgarski w swej podróży ao Moskwy — była 
znacząca. Jeżeli, jak przypuszczają, Rosya sama 
^powodowała tę podróż i tendeneye, które się nią 
objawiły — to można ztąd wnioskować, że pod„Podług doniesień

kilku dzienników tutejszych, udał się marszał. k ! w cniaLusm wzajemności ze strony A usiryi zrzeka
Hn Wiednia „„i., S1g j^ sy a  pochłonięcia małych państw. Przyszłośćkrajowj dr. Zyblikiewicz do Wiednia, w celu 

wstawienia się na audencyi u Najaśniejszego Pa­
na za aie^ztowinym w Berlinie Kraszewskim. — 
Dr. Zyblikiewicz, który obecnie jest już w Wie­
dniu, upoważnił nas do oświadczenia, że donie­
sienia te są zupełnie bezzasadne. Dr. Zyblikie­
wicz był dzisiaj na audyencyi u N. Pana w ce­
lu, oby podziękować za nominacyę swą na mar­
szałka krajowego "

Czy uwięzienie byłego kapitana pruskiego 
H a u t s c h a  jest w związku ze sprawą, dotych­
czas nie wiadomo. Ma to być człowiek prawdzi­
wie imponujący, miły, zdolny. Odznaczył on się 
dziełem o broni palnej w armii pruskiej i w o- 
gole jest uważany jako znakomity znawca techni­
ki broni palnej, Po wojnie francusko - pruskiej 
wstąpił on do służby telegraficznej. Przed dwo­
ma laty porzucił służbę rządową i mieszkał w 
Berlinie na stopie dość zbytkowej,

Kuryer Warszawski zam ieszcza co następuje:
Drezno, 19 czerwca (godzina 12 minut 40 w 

południe).
K r a s z e w s k i  z a m k n i ę t y  j e s t  c i ą g l e  

w w i ę z i e n i u  b e r l i ń s k i e  m. (Depesza ta, 
którą otrzymaliśmy z nąjpoważniejszego źródła, 
nie zgadza się w zasadniczym punkcie z wszyst- 
kiemi doniesieniami pism berlińskich, które do­
niosły, iż Kraszewski niezwłocznie został wysła­
ny do Drezna i w piątek tam już przybył z es-

jest niezawodnie pochwalna — ale ta myśl jest 
pocieszająca, że świat Lewanty wreszcie skłon- 
nyPi jest do kompromisów, zamiast się wzajemnie 
na korzyść Niemiec rozdzierać. Można i należy 
się spodziewać, że coś podobnego stanie się we 
wschodniej połowie anstryacko-węgierskiej monar­
chii, w Translitawii. między Madziarami. Sła- 
wianami i Rumunami. Bardzo chytra polityka 
popchnęła Austryą na wscnód, aby się starła z 
Rosyą. Ale w miarę, jak na tej drodze posuwa 
się naprzód, staje się coraz bard fiej sławiańską. 
Miejsce niemieckiego zajmuje duch inny, prze­
ciwny. Co się stauie w sławiańskiej Austryi z 
podstawą potrójnego przymierza ? Czy się ta pod­
stawa nie zmieni? Polityki., która do tego re­
zultatu doprowadziła, może nawet w odniesio­
nych korzyściach znaleść skałę, o którą się rozbije. 
Dokąd ona żegluje? Do — niewiadomego.

Henri M artin.

Przegląd polityczny.

Kraków. 2C czerwca.
Organa urzędowe pruskie w W. Ks. Poznań- 

skiem nie myślą o s z c  z e r e m  wyuonaniu roz-
kortą. Za prawdziwością powyższej depeszy zdaje ! porządzenia ministra Gosslera. Oto co w tej 
się p-zemawiać okoliczność, że p. Rosstaeuscher, ! mierze donosi L zL n n ik  Poznański: 
nadprokurator drezdeński, udał się do Berlina i ! Z rozporządzenia wydanego przez tutejszą re- 
dotąd tamże bawi. Przyp, h,ed.) gencyą pod dniem 12 b. m. Qa mocy ro”,kc zu
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mioisteryalnego wy tuka, że każde d z i e c k o p o l -  
s k i e  m a p r a w o  k o r z y s t a ć  z d o b r o d z i e j ­
s t w a  w y k ł a d u  n a u k i  r e l i g i i  w o j c z y ­
s t y m  j ę z y k u .  Ula inspektorów szkolnych i 
wszystkich kierowników szkół wynika więc ztąd 
obowiązek dopuszczania każdego ucznia Polaka 
do polskiego wykładu relign. Cóż się jednakże 
dzieje? Oto zwolennicy idei germanizowania dzie­
ci polskich za pomocą nauJn religii postanowili, 
nie mogąc dziś na drodze otwartej zapędom swym 
germanizacyjnym iolgować, — obejściem rozpo­
rządzenia z 12 b. m. zamiary swe przeprowa­
dzać. Gdyby metoda przez nich obrana dalej roz­
wijać się miała, dostałyby się wszystkie dzieci 
polskie zwolna do niemieckich oddziałów religii, 
a tern samem stałoby się rozporządzenie z 12go 
b. m. zupełnie iluzorycznem

Tu w Poznaniu m imy zwolenników teoryi, 
wysnuwającej z nazwiska narodowość, wtenczas, 
gdy na  tern niemieckość zyska. Na mocy tej te­
oryi dostało się w samej szkole obywatelskiej kil­
kadziesiąt uczniów Polaków do niemieckiego od­
działu religii. Tak ci, którzy którzy w szkole oby­
watelskiej pozostali, jak i ci, którzy do innych 
szkół elementarnych przeszli, są wbrew woli ro­
dziców jako Niemcy uważani i muszą ssię mimo 
rozporządzenia z 12 b. m. religii uczyć po nie­
miecku.

Dzieci te zgłosiły się, — jak nas zasiąenięte 
infermacye pouczają — już to do uauczycieli re­
ligii, już też do ordynaryuszów klasy, a po części 
do odnośnego rektora szkoły, prosząc, aby po- 
równo z innemi polskiemi dziećmi religii po p o l ­
s k u  uczyć się mogły. Na to od powiedziano. 
Da sie einmal schon angefangen haben deutsch 
Reiigion zu lernen, da mogen sie auch nun wei- 
ter der deutschen iiwtkeilm g angehóren. To zna­
czy: ponieważ się dzieci te już zaczęły religii po 
niemiecku uczyć, dla tego niechże dalej należą 
do oddziału niemieckiego. Oto argument.

Jak widzimy, stają tutejsi rektorowie — zape­
wne z wiedzą i wolą p. K o h l e i s a  — w opo- 
zycyi przeciwko woli rodziców i woli najwyższe­
go swego przełożonego, który wcale niedwuzna­
cznie wypowiedział, że każde dziecko polskie ma 
się religii po polsku uczyć.

Sprawozdanie specyalnej komisyi Sejmu dolno 
rakuzkiego nad wnioskami D i e n s t l a  o oddzia­
ływaniu noweli szkolnej na kraj dochodzi do na­
stępujących wniosków: 1. Sprawozdanie komisyi 
i skreślone w niem przedstawienie zgubnych skut­
ków noweli z dnia B maja 1883 do ustawy pań­
stwowej szkolnej z 14 maja 1869 na dobrobyt 
kraju, a szczególniej na oświatę ludową, zostaje 
przyjęte przez Sejm do potwierdzającej wiadomo­
ści. 2. Poleca się dolno-rakuzkieinu Wydziałowi 
krajowemu w tym kierunitu wpływać na repre- 
zentacye gmin wiejskich, aby z uwagi, że już 
zresztą dozwolone w § IB regulaminu szkolnego 
ulgi potrzebom ludności wiejskiej aż zanadto czy­
nią zadość, niezbyt korzystały z § 21 noweli i 
tym sposobem nie zniszczyły obecnej organiza- 
cyi szkół ludowych dolno-raituzkich. 3. Z uwagi 
na wielkie ze strony kraju dla szkolnictwa ludo­
wego dotąd poniesione u tiary wyraża się uzasa­
dnioną nadzieję, że i władze szkolne krajowe w 
tym s^mym dnchu wpływu swego użyją i dlate­
go poleca się Wydziałowi kraiowemu, aby o tern 
postanowieniu wszystkie władze szkolne dolno- 
rakuskie zawiadomił. 4. Poleca się Wydziałowi 
aby na najbliższej sesyi zdał sprawę ze swych 
w tym kierunku zarządzeń i tychże skutków a 
Sejm zastrzega sobie praw o powzięcia dalszych 
uchwał i poczynienia dalszych kroków, aby w 
drodze legalnej w interesie dolno-rakuzkiego szkol­
nictwa postarać się o zniesienie szkodliwych dla 
szkolnictwa tego postanowień noweli z 3 maja 
1883 r.

Jako dopełnienie do wiadomości o mianowaniu 
generała Kurko na miejsce zmarłego generała- 
gubematera Albedyńskiego, Rusk- Wiedomosti 
donoszą, że egzystujące dotąd jeszcze czasowe ge- 
nerał-gubematorstwo odeskm zaraz po wyjeździe 
generała Hurko. będzie zniesione. Zarząd cywil­
ny w Odfcnio ma być zupełnie oddzielony od 
wojskowego, a dowodzącym wojskami ma być 

^mianowany gen. Krudener.
Paszporty, o których zniesieniu zupełnem, a 

nareszcie reformie w ich sposobie wydawania — 
bardzo wiele mówiono, dziś już są bliskie jakiejś 
pewnej co do nich deeyzvi. Now. H rem. powia­
da, że o tej reiormie met a mówić nie jako o 
rzeczy prawdopodobnej, ale najzupełniej pewnej.

Dziś ma być odczytanem sprawozdanie komi­
syi dla k o ś c i e 1 n o - p o 1 i ty  u z n ej n o w e l i  
w Sejmie pruskim, w piątek będzie rozdanem, a 
w poniedziałek druga narada w  plenum.

Projekt uchwalony olbrzymią większością cen­
trum i konserwatystów przeciw garstce secesyo- 
nistów i narodowo-liberalnych. Jak zapewniają, 
Izba panów nie będzie robić najmniejszych tru­
dności. Konserwatywne pisma uważają projekt 
ustawy jako ustawę z konieczności. Ogólnie przy­
puszczają, że rząd na teraz uważać będzie no­
welę koscielno-polityczną za ostatatnią granicę 
tego, co teraz można zrobić dla zadosyćuczynie- 
nia życzeniom katolickiej ludności, zaś dalsze 
kroki w kierunku organicznej rewizyj ustaw ma­
jowych, zależeć będą od postępowania kuryi 
W rozprawach nad nowelą największy oczywiście 
interes budzić będą oświadczenia z ławy mini 
steryalnej co dc dalszych stosunków pomiędzy 
rządem pruskim i kuryą- Z Rzymu donoszą że 
nowela rządu pruskiego, & bardziej jeszcze ustą­
pienie Bennigsena uważanem jest w Watykanie 
jako początek końca kulturkampfu.

L o n d y ń s k a  k o n f e r e n e y a  dunajowa po­
wzięła uchwały swoje przed trzema miesiącami. 
Na ratyfikacyę tych uchwał przeznaczono sześć 
miesięcy, niezwykle długi przeciąg czasu. Pomi­
mo tego wydaje on się niewystarczającym. R u­
m u n i a  odpowiedziała na notę lorda G r a n -  
vi  11 e notą, którą przywiózł ks. G h i k a  do Lon­
dynu. uznającą uchwały konferencyi powzięte bez 
Rumunii, za nieobowiązujące Rumunię. Nadto mi­
nister Bratiano przesłał do B e r l i n  a propozycye 
zmiany londyńskiej ugody aunajowej. Widocznie 
Bratiano liczył na wdanie się Niemiec w tę spra­
wę pa rzecz Rumunii. Propozycya brzmi: „mię- 
szaoa komisja" przyjmie nazwę „commission de 
sumeillance*, ma ona w pierwszym rzędzie skła­
dać się z delegatów Rumunii, Serbii i bulearyi; 
międzynarodowa komisya może komisarza Austro-

Węgier jako stałego, drugiego delegata z uwzglę­
dnieniem alfabetycznego porządku mocarstw wy­
syłać. Nadto ofiaruje delegatowi Austro-Węgier 
prezydyum „komisyi czuwania". Według tego 
wniosku Austro-Węgry nie mają w każdym cza­
sie miejsca i głosu w komisyi mięszanej, owszem 
z ustaniem m.ędzynarodowej komisyi w r. 1904 
pozostałyby państwa przybrzeżne wyłącznie same 
pomiędzy sobą. W B e r l i n i e  odrzucono propo­
zycye rumuńskie. Zachodzi pytanie, co dalej ? 
Oficyalna prasa austryacka wierzy, że wystarczy 
kollektywnej noty mocarstw, żeby przekonać Ru­
munię o daremnej opozyeyi. Jak tyle innych 
oficyalnych przypuszczeń ’co do polityki zagra­
nicznej, i to wydaje się co najmniej nieco opty- 
mistycznem.

Tymczasem donoszą z B u k a r e s z t u ,  że rząd 
rumuński przed kilku miesiącami porozumiał się 
z b e l g i j s k i m  g e n e r a ł e m  B r i a l m o n t ,  
ażeby tenże wygotował plan systemu o b w a r o ­
w a n i a  granie krajn. Od uilku tygodni objeżdża 
generał granice rumuńskie, obecnie zachodnią i 
oznacza punkta obronne, poczem wygotuje plany. 
Bukareszt ma być zamieniony w obóz oszańco- 
wany.

W a l k i  a l b a ń s k i e  mogą Jać powód do ma- 
’ej „kwestyi", 0 które tak łatwo w Bałkanach. 
W y s o k a  P o r t a  odniosła się w tej sprawie do 
reprezentantów mocarstw w Konstantynopolu wy­
rażając, że regulacya granicy czarnogórskiej na 
wschód od jeziora Skutari spotyka na trudności, 
ale że jest nadzieja ostatecznego zała„wienia. Zaś 
A l b a ń c z y c y  wysłali Alego paszę z Gussinje 
wraz z kilku notablami do Wiednia, ażeby starać 
się o interwencyę Austryi w konflikcie turecko- 
albańskim. Tymczasem wiadomości z pola walki 
najsprzeczniejsze, według źródeł tureckich Al- 
bańczycy, według albańskich Malissorzy pobili 
nizamów i osaczyli.

K r o n i k a .

K r a k ó w , 20 czerwca.

Maraz&łek Zyblikiewicz odjechał dzisiaj do Lwowa. 
Rada miejska, Na czwartkowem posiedzeniu Ra­

dy będą na porządku dziennym następujące sprawy:
1) wybudowanie chodnika posadzkowego w ulioy 
Szpitalnej aż do małego Rynku kosztem 1.700 złr
2) Uchwalenie potrzebnego dodatkowego kredytu 
w kwocie 450 złr. na dokończenie kanału do njśoia 
tegoż do starej Wisły. 3) Nabycie parceli nr 860 
w dzielnicy VIII. 4) Przeistoczenie szkół 3-klaso- 
wych pospolitych na 4-klasowe. 5) Uchwalenie wa­
runków, pod jakiemi Rada miasta zgodzi się na u- 
dzielanie nauczycielom i nauczycielkom zaliczki na 
płacę. 6) Wynagrodzenie p. Tomasza Brylińskiego 
za budowę kramów w hali Sukiennic. 7) Przyjęoie 
do gminy p. Bron. Obfidowicza. 8) Sprzedaż kawał­
ka gruutu miejskiego na Kleparzu pani Joannie Rip- 
pemwei.

Rektorem Uniwersytetu Jagiellońskiego na rok
szkolny 1883/4 wybranym został dr Udalryk Heyz- 
mann, prof. prawa kanoniczego na wydziale prawni­
czym.

Muzeum narOriOWe. Dowiadujemy się, że podjęta 
przed trzema miesiącami myśl zakupna obrazu Ma­
tejki : S o b i e s k i  p od  W i e d n i e m  dla Muzeum 
narodowego znajduje urzeczywistnienie. Zawiązany 
właśnie pod prezydencyą marszałka Zyblikiewicza 
komitet, w skład którego wchodzą osoby szerokiego 
wpływu, pozwala spodziewać się, że dwu wiekowa ro­
cznica chwały narodowej znajdzie upamiętnienie w 
arcydziele Matejki. Środki mające posłużyć do osią­
gnięcia upragnionego celu będą następujące :

Odezwy do znaczniejszych Banków i instytucyj 
finansowych; do wszystkich Rad powiatowych i 
i Rad miejskich znaczniejszych miast Galicyi. Pety- 
cya do Sejmu krajowego na ręce p Marszałka. Pa­
miątkowe album z podpisami i składkami wszyst­
kich ofiarodawców. Bal kostiumowy i loterya arty­
styczna podczas ujazdu jubileuszowego. Wystawy obra­
zu w głównych miastach Europy i reprodukeye te- 
góż.

Komitet wystawy Sobieskiego obradował wczo­
raj w sali magistratnalnej pod przewodnictwem re­
ktora dr Zolla. Wybrano snbkomitet mający się 
zająć odbiorem przedmiotów na wystawę nadesłanych; 
przewodniczącym subkomitetu gospodarczego wybra­
no profesora Łuszczkiewicza. — Osteteczny termin 
do nadsyłania przedmiotów oznaczony został po ko­
niec sierpnia 1883; dotychczas zgłoszono przeszło 
1000 przedmiotów, które mają być wystawionemi 
w Krakowie — a poohodzą z czasów Jana III. 
Jak nas zapewoiauo, minister dr. Dunąjewski przy­
rzekł dać zezwolenie na uwolnienie od cła wohodo 
wego dla przedmiotów z po za kordonów na, wy­
stawę przybyć mających, a prezydent miasta wniósł 
już w tej sprawie podanie do ministerstwa skarbu. 
Równocześnie wniesiono podanie o bezpłatny prze­
wóz kolejami przedmiotów tych na rok 1883 do dy- 
rekoyi kolei północnej, galicyjskiej i czerniowieckiej.

Konfiskata. Sąd krajowy karny na wniosek pro- 
kuratoryi państwa orzekł, iż treść pisma drukowa­
nego pt.: „Odezwa soeyalistów polskich Galicyi Za­
chodniej'— z datą: „Kraków w maju 1883", za­
wiera w sobie istotę czynu zbrodni zaburzenia spo­
koju publicznego i że dalsze rozpowszechnianie tego 
pisma zostaje wzbronionem.

Wystawy szkolne. Wystawa rysunków tak od­
ręcznych, jak i geometrycznych, map i pisma ozdo­
bnego w wyższej szkole realnej przy ulicy śgo Ja­
na, otwartą zostanie we wtorek d. 26 b. m. i trwać 
będzie przez dwa dni — od godz. 9 —12 i od 
3—5 popołudniu.

Zgromadzenie pp. Urszulanek postanowiło złą­
czony z zakładem wychowawczym oddział szkolny 
dla uczennic uczęszczających na naukę z miasta, zwi­
nąć z końcom bieżącego kursn.

t  Wiktor Płonczyński, emerytowany ofioyał sądu 
kraj. wyższego, kawaler orderu zasługi Franciszka 
Józefa, przeżywszy lat 67, zmarł w d. 18 b. m.

t  Paweł Cienciała. W Mistrzowicach na Szląsku 
zmarł w d. 11 o. m Paweł Cienciała, zacny i pra­
wy obywatel, przeżywszy lat 76. Gwiazdka Ciesz. 
tafcie wspomnienie pAwięca zmarłemu:

„Jako gospodarz, ojciec rodziny, członek gminy, 
członek zboru ewangićlickiego, obywatel, wierny wy­
znawca wiary i szczery narodowiec zasługiwał CieD- 
ciała na powszechne poszanowanie. On to zaszcze­
pił w swej gminie między sąsiadami lepszy zmysł 
rolniczy, że Mistrzowioe pomimo nie najlrpszego po­
łożenia są wzorową wioską wszystkie domostwa o- 
zdobione są pięknemi ogrodami i wscystkio drogi

polne i miedze obsadzone drzewami owneowemi, że 
aż miło jest zwiedzić tę dziedzinkę. Wychował też 
dzieci starannie; najstarszym jego synem jest poseł 
krajowy Jerzy Cieóciała, drugi jest wójtem i zna­
komitym pomologiem, oraz pszczelarzem; inni syno­
wie i córki zaopatrzeni także posiadłościami. Przez 
wiele lat był kolatorem zboru cieszyńskiego, wielce 
poważanym i innych licznych obywatelskich obo­
wiązków dopełniał szczerze. A dopełniał tego jako 
światły, oczytany mąż, bo przy tylu zajęciach swo­
ich odróżniał się od wielkiego mnóstwa gospodarzy, 
którzy swoją próżność wymawiają t.em, że nie mają 
czasu do czytania. Cnoty i «asłogi jego wyszczegól­
nili przed domem ks. pastor Żhk, a na cmentarzn 
ks. pastor Pindór, oprócz których o i pro wadzili jego 
zwłoki na wieozny odpoczynek także pastorowie Mi- 
ohejdowie z Nawsia i Bystrzycy, oraz kilku nauczy­
cieli z okolicy. Pomimo nieprzyjaznej pogody zebrało 
się bardzo liczne i dobrane towarzystwo pogrzebowe 
z dalszych nawet okolic dla oddania ostatniej czci 
zmarłemu. Sześciu synów pozostałych ponieśli sami 
i oddali ojoa swego do grobu. Z trumny uwieńczo­
nej wisiały trzy wstęgi z napisami: czarna od sy­
nów i córek, biała od zięciów i synowych, niebie­
ska od wnuczków i prawnuczków. Zmarły może być 
przykładem dla wielu."

W Bierzanowie szalała wczoraj straszna burza, 
pustosząc zasiewy i zalewając łąki. W stajnię dwor­
ską uderzył piornn

Z Pilzneńskiego piszą nam: „W ciągu upłynio- 
nego tygodnia nawiedzoną została okolica tutejsza 
trzema nawałnioami, które w polach i łąkach wiel­
kie wyrządziły szkody. Najwięcej niezawodnie ucier­
piała Jodłowa, gdzie w ciągu tygodnia trzykrotnie 
powtarzały się wylewy potoków i potoczków, ober­
waniem chmur zrządzone, a które zamuliły łąki i 
zas “wy nad potokami położone. Oprócz tego wy­
rządził grad znaczne szkody w polach d. 13 czer­
wca o trzeciej godzinie popołudnin. Jak gwałto­
wne oyły nawałnice i powodzie, niechaj służy za 
dowód , że Maryanna Gzeluśnik, ośmnasto - letnia 
pasterka, chcąc wczoraj w niedzielę podczas nawał­
nicy przepędzić bydło przez potok — porwana zo­
stała prądem i ntonęła. Na całej równi przerwała 
woda wszystkie mosty i mostki; właśoicielka Jo­
dłowej jadąc z swoją kuzynką z folwarku ku dwo­
rowi o 10 godz. wieczór, znalazła się nagle otoozo 
ną wodami na drodze. Tylko z wielką trudnością 
udało się zagrożonym przebrnąć do chaty włościań­
skiej, a rankiem dostać do domu."

Z Dublan. Uozniowie wyższej szkoły rolniczej w 
Dnblanach. którzy brali udział w ostatniej wycieczce 
naukowej w okolice Tarnowa, mają zaszczyt niniej- 
szem złożyć publiczne podziękowanie przedewszyst 
kiem ks. Eus. Sangnszce, który dobra swe zwędzić 
dozwolił, i wszystkim szanownym panom, którzy ra­
czyli, poświęcając swój czas, trudy i zachody, pou­
czyć ich , pokazać co piękne i naśladowania godne, 
przedstawić rezultaty żmudnej i uciążliwej pracy i 
wreszcie przyjąć ich sercem i gościnnością prawdzi­
wie staropolską.

W pierwszej więc linii składamy najszczersze po­
dziękowanie nasze panu Wilhelmowi Habiohtowi, 
administratorowi dóbr ks. Ens. Sanguszki; p. Jó­
zefowi Krasickiemu, pełnomocnikowi w tychże do­
brach; panu Władysławowi Kaczkowskiemu, dzier­
żawcy folwarku Klikowa; p. Janowi Goetz, właści­
cielowi Okocima i pp. Edwardowi i Wilhelmowi Ho- 
molacs w Gnojniku. Następnie zaś panom Zygmun­
towi Mireckiemu, Janowi Filcek, Wojciechowskiemu, 
Pińskiemu, Broniszowi i Pauer, administratorom w 
poszczególnych folwarkach ks. Sanguszki, p. Kalras, 
inspektorowi browaru w Okocimie i p. Regelsk rger, 
administratorowi w tychże dobrach.

Dzięki waszej uprzejmości, panowie, zyskaliśmy 
u was i w waszem towarzystwie wiele bardzo i w 
przyszłości niewątpliwie nie w jednej kwestyi was 
panowie, waszą pracę i wytrwałość za przykład brać 
będziemy. Wycieczka ta pozostanie u nas zawsze 
w pamięci, wspominać będziemy o korzyściach mo­
ralnych z niej odniesionych i o cieple i serdeczno­
ści , z jakąście nas szanowni panowie przyjąć ra­
czyli.

Uczniowie kraj. wyz. szkoły rolniczej. 
Pamiątki po Sobieskim w Carskiem Siole. —

K raj petersburski podąje, że w Carskiem Sioie znaj­
dują się po Sobieskim nustępgjąoe pamiątki: mieoz, 
dany przez papieża Innocentego XI-go na pamiątkę 
zwycięstwa pod Chooimem; czara agatowa z emalio­
wanym orłem i pogonią; naczynie srebrne z po­
piersiem Jana III — wreszcie pałasze i inna broń 
z czasów tego króla, szyszaki i naszyjniki towarzy­
szy pancernych z owych ozasów. Dalej znajdnje się 
podobno w publicznej bibliotece w Petersburgu ni­
gdzie dotąd niedrukowany dyaryusz łaciński „okazyi 
wiedeńskiej" królewicza Jakuba, D iarium  Jacobi 
principis, Bpisany przez niejakiego Mortalto; me­
dale i sztychy Sobieskiego, szczególniej sztychy ro­
boty T. Sońenka w Amsterdamie. W petersburskim 
ogrodzie Letnim znajdują się biusty marmurowe k-ć- 
la Jana III i królowej Marysieńki, a wiele innyoh 
pamiątek znaleśćby można, według wspomnianego 
pisma, po różnych pałacach w Petersburgu i jego 
ukolicy.

Szkoły w Rosyi. W szkołach rosyjskich ma byó 
na nowo wprowadzoną — rózga. Rzeez ta rozbiera­
ną była w Radzie państwa, gdzie wniósł ją minister 
oświaty Delianow, a najgorliwiąj popierali Nabokow 
(min. sprawiedliwości), Tołstoj i Pobiedonoscew. — 
Przeciwnymi mieli być Bunge i Giers. Z sankeyono 
waniem ustawy wstrzymano się. — Rózga zniesioną 
była przed 20 laty, w epoce „liberalizmu" Aleksan­
dra II.

Ropertoar teatralny.
C z w a r t e k  21 czerwoa: „Wojna podczas poko­

ju" komedya Mosera.
N i e d z i e l a  24 ozrrwca: „Gwiazda Syberyi" hr. 

Leopolda S.arzeńskiego.

Związek ochotniczych straży ogniowej.

(R .) Dobromil, 17 czerwca. Pp. Promiński i dr 
Cwiklicer, naczelnicy korpusu naszej ochotniczej stra­
ży pożarnej, która liczy 30, dobrze Wyćwiczonych i 
wiernych służbie strażackiej towarzyszy, mają tę za­
sługę , że sprawę krajowego związku ochotniczych 
straży posunęli o krok dalej. Na wezwanie ich od­
był się tu dziś liczny zjazd strażaków przy sposo­
bności poświęcenia sztandaru. W ogóle było 23 to­
warzystw reprezentowanych, a mianowicie: Lwów, 
Kraków, Tarnów, Przemyśl Drohobycz, Sambor, Ni- 
żankowice, Rzeszów, Kamionka Strumiłowa, Rady­
mno, Kołomyja, Sanok, Jaworow, Krukienice, Gli­
niany, Rudki, Bóbrka, Stanisławów, Wieliczka, Mie- 
leo i Zbaraż, a między delegatami widzieliśmy wielu 
weteranów organizacyi strażackiej —  jako to p p .:

Miihln, Łazarski, Szybalski, Lachowicz Wład., rąjent 
Ignacy Frankowski. Górnisiewioz, Zbrozek Piotr i 
Międlicki. A wszystkich uczestników było przeszło 
100 .

Uroczystość sztandarowa rozpoczęła się o godzinie 
10 z rana pod namiotem tuż przy cerkwi ruskiej. 
NaDoźeństwo odprawił miejscowy proboszcz ..aciński 
przy bardzo licznym udziale publiczności. Koło cho- 
rągwi, poświęcić się mającej, asystowało 8 dziewczą- 
tek w bieli, poozem nastąpiło poświęcenie sztai da­
ru, wyobrażającego na tle amarantowem po jednej 
strome św. Floryana, a po drugiej herb król. mia­
sta Dobromila. Za kumów służyli: rejent Frankow­
ski z panią Promińską i Rewakowioz Henryk z p. 
Medyńską. Podczas nabożeństwa przygrywała orkie­
stra salinarna z Lacka, umundurowana w białych 
rogatywkach, a chór odśpiewał piękną pieśń: „Ser­
deczna Matko".

Po akcie kościelnym nastąpiło odfotografowanie 
całej malowniczej grupy ze sztandarem na froncie i 
pochód przez miasto. — Potem zebrali się delegac: 
w szkole miejscowej na wiec. Zagaił go burmistrz 
Leon S t e c i a k  gorącą przemową, a wybrany prze­
wodniczącym dr Alfred Z g ó r s k i , powoławszy na 
sekretarzy pp. Zb*-ożka i Międlickiego, zarządził ob­
rady nad sprawą Związku krajowego. Re wa k o -  
wi c z  Henryk, jako sekretarz tegoż, wybrany na 
zjeździe lwowskim w r. 1875, wyłuszczył powody, 
dlaczego rada zawiadowcza tegoż Związku nie rozwi­
nęła czynności statutowej n a  z e w n ą t r z .  Wobec 
faktu bowiem, że tylko 36 straży przystąpiło do 
Związku, wynikła potrzeba p r z e d e w s z y s t k i e m  
postarania się o fnndusze niezawisłe od wkładek 
członków, których suma roczna przedstawiała nader 
małą kwotę do skutecznego działan-a Wytężywszy 
więc w tym kierunku troskliwość, wśród zbiegu tru­
dnych okoliczności, zebrała dzięki zapisow: śp. Ka- 
rakiewicza Aluerta sumę, która po opłacie wszy­
stkich wydatków i należytości z dn. 31-go grudnia 
1882 przedstawia cyfrę 6.823 złr. O ile mi wiado­
mo — poi względem wysokości majątku tylko dwa 
związki strażaokie są bogatsze od galicyjskiego : wie­
deński „Feuerwehr - Landes - Unterstiitzungs - Ve- 
reinu i związek czesni, ale zachodzi ta wielka różni­
ca, że reprezentaoye gminne, powiatowe i krajowe 
nie szczędzą tam subwencyj. U nas zaś towarzystwa 
strażaokie z d»śó rzadkiemi wyjątkami muszą stać 
o własnych siłach i własnym —rzec można—poma­
gać sobie przemysłem. Tym sposobem stworzono ka­
pitał ż e l a z n y ,  jako podstawę do dalszej pracy — 
bez potrzeby koniecznego obciążania biednych po 
największej części straży prowincjonalnych, niemo- 
gących najczęśoiej wystarczyć na własne potrzeby. 
Do funduszu tego przyczyniły się także towarzystwa 
strażackie w Sokalu i Żywcu nadesłaniem wkładek 
bez wezwania i straż lwowska daniem festynu. Po 
przeprowadzonej dyskusyi zgodzono się na wniosek 
p. Frankowskiego, aby wezwać dotychczasową Radę 
zawiadowczą do zwołania krajowego zjazdu delega­
tów w r. b. i położenia na porządka dziennym wy­
boru nowego wydziału, tudzież zmiany statutu, za­
pewniającej między innemi alternacyę zarządu cen­
tralnego pomiędzy Lwowem i Krakowem, przez co 
wywiązałoby się pożyteczne współzawodnictwo. Wy­
dział straży lwowskiej upoważniono do wykonania 
tej uchwały

Odczytano kilka telegramów powitalnych: od straży 
w Kossowie, od Alf. Bojarskiego i K. Majewskiego 
ze Lwowa, od W Eminowicza z Erarowa i od stra­
ży w Kałuszu.

Dr. ć  w i k 1 i c e r zaprezentował zgromadzonym 
toporki strażackie, wyrobu p. Łazarskiego z Tarno­
wa — tudziez sporządzone tamże blankiety na dy­
plomy i zalecił je do nabywania jako produkty kra­
jowe.

Wiec zakończono podziękowaniem straży dóbromil- 
skiej i m. Dobromilowi za nastręczoną sposobność 
do zjazdu.

Wspólna uczta zjednoczyła następnie wszystkich 
zgromadzonych u gościnnego stołu gospodarza t. j. 
straży dobromilskiej. Kilkanaście toastów rozgrzało 
serca, ale niestety, nagła nawałnica (która nawet 
w samem mieście zerwała dwa mosty) przeszkodziła 
zapowiedzianemu festynowi. (Dziennik Polski.)

D zia ł ekonomiczny.

Ogólne zgromadzenie krak. Tow. rolniczego 
Okręgowego odbędzie się we czwartek dnia 28 b. 
m, o godz. 10 rano w sali lady powiatowej pod 1. 
3 przy ulicy Gołębiej wyższej.

Porządek dzienny:
1) Odozytanie protokółu z ostatniego posiedzenia 

ogólnego zebrania.
2) Sprawozdanie z ozynności Wydziału za ubie­

gły kwartał.
3) Uohw tlenie zmiany niektóryoh §§ statutu Towa­

rzystwa okręgowego rolniczego.
4) Rozprawa nad projektem przygotowanym przez 

komitet centralnego Towarzystwa do ustawy dla 
podniesienia chowu bydła w Galicyi.

5) Wybór delegatów na naradę komitetu central­
nego Towarzystwa z delegowanymi Towarzystw rol­
niczych okręgowych, nad ostatecznem ułożeniem pro­
jektu „ustawy dla podniesienia chowu bydła w Ga­
licyi."

6) Rozprawa nad pytaniem: Jaka rasa bydła by­
łaby najodpowiedniejszą w okręgi, krakowskim ?

7) Rozprawa nad wnioskiem p. Szarka. „Wyka­
zać czy ule Dzierżona, stojaki i Lfafci ze suszami, 
jak niemniej takież ulepszone tak zwane ramowe, 
są zupełnie zadawalniająoe w swych rezultatach lub 
nie; w razie przeciwnym wskazać najodpowiedniej­
szy ul z jego przyborami, oraz wyłożyć krótko i 
przystępnie na okazie metodę gospodarowania w te- 
kimże ulu."

Telegraficzne sprawozdanie wiedeńskiej giełdy 
zbożowej.

Wiedeń, 20 czerwca, godzina 10 rano. 
Pszenica na jesień złr . . 1 1 '— do 11 *05
Zyto „ 8 '35 do 8'40
Owies „ . . .  7 '03 do 7-08
Kukurudza gotowa . . . .  7 '20 do 7-36
Kukurudza na wiosnę . . . 6 '85 do 6*90

P s z e n i c a  na w osnę 1884 11 '36—11'40.
Władać, 19 czerwca.
Panujący spadek temperatury i por* dżdżysta opa­

nowały targiem. Peszt prowadzi zwyżkę cen, którą 
moderuje amerykańska redukeya cen zb°ża i mąki. 
Najwyższe ceny pszenicy jesiennej 11‘07, wiosennej 
(1784) 11-40.

Notowano urzędownie:
P a z e n i e a  na czerwiec 9‘9B — 1(M)5, na .jesiiń 11‘— 

—1106. Z y t o  węgierskie 8-10 — 8'40. Z y t c  gotowe

8-10—8'40. Żyt o na czerwiec 8'27—8-32. Z y t .  *na je­
sień 8‘33 — 8'38. Ku k u r u d z a  gotowa 7-20 — 7-3‘\  na 
czerwiec 712 — 7-15, na lipiec i sierpień 710 — 713, na 
sierp, wrześ. 7-22—7 27. Owi es  handlowy 7-05 — 7 25. 
Owi es  gotowy 690—710. Owi es  na jesień 705—7'10. 

S p i r y t u s  34‘2b- -34-50.
N a f t a  amerykańska 22‘59- 22-75.
Na f t a  galicyjska 21----- 21-25.

Telegramy „Nowej Reformy*;
(Prywatne)

i  Turyn, 20 czerwca. N a k a u c y ę  c e l e m  u- 
w o l n i e n i a J .  I. K r a s z e w s k i e g o  o f i a r u ­
j ę  10.000 franków.

Wiktor Zienkowicz.

(Id eg r  biura korespondencyjnego).

Wiedeń, 20 czerwca. Wien. Ztg  ogłasza sze­
reg ustaw sankcyonowanych p-zez cesarza — a 
między nimi: ustawę o uwolnieniu od podatku 
zbudowanych w kraju parowców, o kolejach pań­
stwowych Herpelie-Tiest i Liveric-Knin, o b u d o ­
w i e  k o l e i  S t r y j - B e s k i d ,  kolei lokalnej Ea- 
nusdorf-Ziegenhals — o opłatach portowych, o 
kredycie dodatkowym dla odnóg galicyjskiej kolei 
transwersalnej i o urządzeniu zakładu trajekto- 
wego w Bregenz.

Wiedeń, 20 czerwca. Według doniesienia ze 
Skuł.ari do Fremdenblatu. większa część przy­
wódców albańskich oświadczyła gotowość podda­
nia się Hafisowi baszy, w skutek czego, powsta­
nie można uważać za skończone.

Wiedeń, 20 czerwca. Ks. Czarnogórski przyj­
mował wczoraj wizytę min. Kalnoky’ego Książe 
wyjedzie z Wiednia prawdopodobnie jutro.

Wiedeń, 20 czerwca. Dziennik rozporządzeń woj­
skowych ogłasza, że na własną prośbę pensyono- 
wany został pułkownik G e r s t e n b r a d t  r ma­
jor K o c h a ń c z y k  komendant mieiscowy w Jo- 
sefstadt przeniesiony został w równym stopniu 
do Krakowa.

Nyiregyhaza, 20 czerwca. Po przemówieniu 
prokuratora państwa, przesłuchano jako pierw­
szego świadka matkę zamordowanej Estery, a na­
stępnie oskarżonych o morderstwo. Ci przeczą 
wszystkiemu i zapierają się stanowczo. Wreszcie 
słuchano przez 3 kwadranse 141etniego Maury­
cego S c h a r f a ,  przyczem zaszły senzacyjne sce­
ny, zwłaszcza podczas konfrontowania go z oskarżo­
nymi. To stawienie do ócz budziło wielkie zaję­
cie pod względem kryminalno-psvchologicznym.

Nyjregyhaza, 20 czerwca. Po odbyciu różnych 
formalności nastąpiło przesłuchanie Józefa S c h a  
r f a ojca świadka obciążającego Maurycego Scha­
rfa. Oskarżony Scharf oświadcza, że syn jego zaw­
sze dobrze się sprawował — ale nazywa oskar­
żenie niedorzecznem zmyśleniem.

Londyn, 20 czerwca. Izba lordów przyjęła w 
rozprawach szczegółowych bill legalizujący mał­
żeństwa wdowca z szwągrową. D a l h o u s e  za­
powiedział wniosek doda'..:owy, aby wsteczna moc 
działająca tego billu, ograniczała się tylko do 
dzieci spłodzonych w małżeństwach zawartych 
przed wydaniem tej nowej ustawy.

Paryż, 20 czerwca. Ostatnie wiadomości nie 
potwierdzają pogłosek o ruchach powstańczych 
w południowo-wschodnim Tunisie. Podez* IU- 
mazanu jednak zwyczajne są objawy rehjynęi 
agitacyi. *

Xere8. 20 czerwca. Z pomiędzy 17 członków 
związku „czarnej ręki", oskarżonych o zamordo­
wanie Blanca — zostało skazanych 7 na karę 
śmierci, a 8 na karę dożywotnich robót przymu- 
sowycn.

Hotel Saski.
p rzy jech a li po dzień  20  b. m 

Hr. Józef Męeiński z Partynia, hr. Honorata Kawileeka 
z Ks. poznańskiego, hi. Emilia Potworowski z poznańskii- 
go, dr. Mikołaj Zyolikiewiiz ze Lwowa, Fianciszek Jad 
drzej^wicz z Sokołowt, Bolesław Opoczyński z Podola, 
Bronisław Okecki z Grzymkowic, Stanisława Dąbska 
z Roi‘oss, dr. Robert Taehder z Elisabetgradu, Henryk 
Kling z Odessy, Adam Swirski z Wilna, Stefan Bieliński 
z Wilna, Antoni Jelinek z Terescenstad, Kalusczy Trigyes 
z Węgier, Leonard Klonowski z Król. poi., Antoni Sti_m- 
oerski z Bogumiłowie, Stanisław Błażowski z Łętowicy, 
Antoni Nowosielski z Kongresówk-, Karol Ruch z Wie­
dnia, br. Zofia Hartingh z Dąbrowy gómicz., Robert her- 
se z Warszawy, X. Józef Pabijan z Bolesławia, br. Emi ■ 
lia Schwafnagl z Warszawy.

K u r s a  t e l e g r a f i e * ® * *

W i e d e ń  d.20 czerwca 1883.
DsiaiejHe Z rtnii po
ę. S m. 10 prMdftiftgi

Renti. papierowa austr..................... 78-45 78-50
„ 5“/, Austr. pap nowa . . 93-35 98-50
„ srebrna „ . . . . 79-05 7 9 ' -
„ złota „ . . . . 9910 9916
„ 6*/, Węg.................................. 120-50 —-—

4*/, Renta słota węg......................... 89-75 —■—
Losy z r. 1860 ................................. 1 8 6 -- —
Akcye Banku Austro-węgierekiego. 835-— 8 8 7 -

„ k r e d y to w e ........................... 805-— 804-50
Londyn................................................ 119-95 1 8 0 -
N apoleondor...................................... 9-50 9-60
L o m b a r d y ...................................... 187-80 —•—
Losy z r. 1864 ................................. 167-80 —.—
Akcye Karola Ludwika . . . . 3 0 8 -- —.—

„ Lwowsko-Czerniow. . . . 169-76 —,—
Węg. p°łi -wschodnie . . 167-— —.—

5% Obligaeye Indemn. gal . . . 98-76 —.—
Losy premiowe węg.......................... 115-75 —.—
Akcye Koszycko-Bogum.................... 144-75 _.—

„ Północno zachodnie . 203-60 — •—
6 % Listy hipoteczne . ) 0 2 -
6 % List. zast. gal. Zakł. Kr. Z. 102 — —.—
Akoye Siedmiogrodzkie . . ■ 164-76 —.—
Marka . . . . 58-45 58-45
Ruble p a p ie r o w e ........................... 117-—
D u k a t ................................ ■ • 5‘67 6-H7

B e r l i n  d. 20 czerwoa 1883.

Bansnoty ■ ■ ■ . . . . . 171*— 171‘—
Wiedeń 170-65 170-66
Wi—*» Ta 199-85 199-80
Buble 20015 200-20
5°/, Listy zast. r ról. polak. . . 6230 62-40
4°/« „ likwidacyjne . . 5 5 . - 6 6 -
Akcye Karola Ludwika . . , 129-76 180—

„ kredytowe . . . . . .
U sposabianie g i e ł d y : stałe.

621.— 519-60

Wydawca: D r. A d a m  A sn y k .
Odpowiedzialny R edaktor: 

D r. la d e u s z  H u to w sk i,
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MATEMATYKIUdzielam 
lekcyj

w zakresie średniego wykształcenia po 
20 centów za godńnę.

Oferty proszę składać w Administraeyi 
N. Reformy. 1622 2 2

Grand Cirque Equestre
0  Codziennie o godź. 8  w ieczór U l

M e  Przedstawienie
wyższej jazdy konnej, gimnastyki, tre­
sury konnej przez wybornych artystów
1 artystki, których zadziwiające produ­
kcje  przewyższają wszystko co w tym 
rodzaju dotąd widz;ano. Najczystszej krwi 
konie arabskie i angielskie znakomicie

wytresowane 
W niedzielę dwa przedstawienia, jedno 
o godzinie 4 po południu, drugie o godź. 
8 wieczorem. Na przedstawienie popołu­
dniowe każdy widz ma prawo bezpła­
tnego wprowadzenia jednego dziecka na 

leżącego do jego rodziny. 1635 4

PIW O
w  b u t e l k a c h  i w  b e c z k a c h

OKOCIMSKIE
Exportow e i Marcowe.

3

o

<= DO 
o
-  O

poleca Szanownej Publiczności

S M  Piwj forajowep i ZucrdiuGznep 

J. RIPPER
w O k o w ie , ulica Sławkowska.

(1559 8) ______________

Antoni Pauiy
c. k. uprz. fabrykant

T O W A  I ł Ó W

Ł Ó Ż K O W Y C H
W i e d e ń  t l l i ,

L e r u h e n f e l d c r s t r a s s e  30

poleca swój doborowy skład wszel­
kich gatunków t o w a r ó w  1 6 ż -  
k o w y e h ,  niemniej p i e r z a  d o  
ł ó ż e k ,  p n c l i u ,  p u c l i i i  g ę ­

s i e g o  i  w l ó s i a  k a ń s k i e g o .

Illustrowane cenniki darmo 
i op lu tnie.

Zamknięcie rachunków i Bilans

W Bl
Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką 

z a  r o k  1 8 8 3 .

R A C H U N E K  S T R A T  i Z Y S K Ó W .
S t r a t y

Procenta z góry pobrane 
„ przenośne

Pr.iw izye........................
Koszta administracyi . 
10°/0 zużycia ruchomo­

ści .............................
Straty odpisane . . .

„ z różnicy kursu . 
Należytośei przeniesio­

ne .............................
Z v s k ..............................

Suma . .

złr. ct. Z y s k i zlr. ct.

39
84
91
30
82
91

71
83

75

218
2732
1093
1743

83

500
48

206

409

19
50
06
10
41

96

24

Saldo zysku z r. 1882 
Procenta pobrane . • i 

„ należące się . 
Prowizye
Procenta nadpłacone . 
Dochody nadzwyczajne. 
Czynsz dzierżawny na­

leżny ........................
Fundusz zabezpieczenia 
Drobne n a l e ż y t o ^ c ' 

zwrotne . . . .

48
1496
3129
1043

79
432:.

136
251

414
7034 46 Suma

^ R O K  1 8 8 3 .

7034 46

B I L A N S N ^

S t a n  b i e r n y zlr. ct. S t a n  c z y n n y złr ct.

Fundusz rezerwowy 1620 04 Pożyczki na skrypta i 41597 30
Udziały członków . . 10171 46 w e k sle .......................
Wkładki oszczędności . ! 42869 85 Procenta należne . 3129 91
Wierzyciele . . . . 5400 — Prowizye należne . . 1043 30
Fundusz podatkowy 181 80 Inwentarz, ruchomości.
Procenta z góry pobrane 218 19 etc................................. 750 73
Zvsk . . . . . . 1 409 24 Lokowana .gotówka 1801 33

1 Papiery wartościowe . 5635 67
Procenta nadpłacone . 79 82

I Czynsz dzierżawny . . 136 71
Dobra nieruchome . 2046 28fi

' Drobne n a l e ż y t o ś e i
zwrotne 477 23

Zaliczki prawne i sądo­
we .............................. 2564 49

Gotówka dnia 31 Gru­
dnia 1882 . . . . 1607 81

Suma . . 60870 58 Suma .
1

60870 58

F r .  W y s p i a ń s k i  rap. J ó z e f  

Biała, dnia 1 Maja 1883.

S z p o r e k  mp. W i n c e n t y  K o l a r z i k  mp.

(1620)

w  K r a k o w i e ,  p r z y  u l .  F l o r j a ń s k i e j  ]Y r. 1 3 .

polecają swój Magazyn zaopatrzony w wielki wybór

Bielizny własnego wyrobu, 
Rękawiczek różnego rodzaju,

kraw atek, kapeluszy, parasoli, p ła s zc zy  gumo­
w ych, pończoch, skarpetek

i wiele innych artykułów  służących do toalety.

Z  p o w o d u  z n a c z n e g o  z a p a s u  b i e l i z n y  d a m ­
s k i e j  u r z ą d z a m y  w y s p r z e d a ż  t e j ż e  p r z e z  
p e w i e n  c z a s ,  p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .

(1549 7 24)

19 30

OSŁABIENIE
zmazania nocne, bezsilność męzka, impoteneya, choroby nerwowe wszelkiego rodzaju, d~2enie 
rąk i nóg, niedokrewność (anemia) Cierpienia mlecza gicierzowego, jak równie* choroby 

następowe — trwale pod gwaraneyą leczą stawne w eałem świeeie
P r z e t w o r y  M i r a c u l o  btarsz iflO lekarza sztabowego l > r a  M u l l e r a .

Cena Proszku Regeneracyjnego 1 złr. 60 et., Balsamu Miraculo 1 złr. 50 et. Przy przesyłce
pocztowej 25 et. więcej. 249- 9

Jedyny skład główcy dla Austro-Węgier: SI:. Georg’& Anotheke Wien V, Wimmergasse 33,
(dokąd należy się udawać z piseuin. zamów.) Prawdziwy przetwór opatrz, jest marką ochronną.

Blisko drogi żelaznej L w ó w — Podwołoczyska.

KLUCZ ZBOROWSKI
Majątek położony na Podolu, między Z ł o c z o w e m  i T a r n o p o l e m  
w najlepszej i doskonale uprawionej glebie, obejmujący 5.000 paręset 
morgów ornej ziemi, skomasowanej i sianożęci, składający się z pię­
ciu folwarków z młynami, propinacyą w 9 wsiach i miasteczku, 

jest albo w całości, albo folwarkami na dłuższy czas

cLo wydzierżawienia
Bliższą wiadomość udziela: 1633 2 3

D r .  A n t o n i  D ą b c z a ń s k i ,  a d w o k a t ,  u l .  C y t a d e l i ,  L w ó w .

FABRYKA: 
WE LWOWIE 
u) Kopernika 

L. 3.
E J .  I H N A T 0 W I C Z J I

F IL IA :
W KRAKOWIE 
Sukiennice 

20.
p o l e c a :

W o d e  l w o w s k a  odznaczającą się przyjemnym, długotrwałym zapachem, mającą obszerne 
 —=----------------- -L- zastosowanie w damsKiej toalecie. Flakon 1 złr. 50 et., pół flakonu 80 et.
W o d ę  kolońską nrzednią. flakon 25 et., 50 ct., 1 złr. — najprzedniejszą (potrójną) fla-

O cet toaletow y

przednią, flakon 25 et., 50 ct., 1 złr.
- kon 40 ct., 80 et., 1 złr. 50 et.

P e r f u m y  nL wzór angielskich i francuskich sporządzone, jaśminowe, fiołkowe, opoponak, 
------------- -— Chypr. heliotrop hiacynt, konwalia, róża itp. od 35 ct. do 3 złr. flaKon

W b d e  l e w a n d o w a  * lewandową ambrową do skrapiania sukien i odświeżania powie- 
— ‘______________ “  - trza w pokojach, flakon 50 ct., 70 ct., 90 ct. i złr. 150.

do nacierania ciała ma obszerne zastosowanie w damskiej toalecie, 
■ flakon 60 ct. i 1 złr.

MaOnOlIna iedyny środek odświeżający płeć: skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod
 — .   wpływem M a g n o l i n y  staje się miękką, przejrzystą i delikatną. I k a g l i o -

1 l u a  usuwa c z e r w o n o ś ć  n o s a ,  niszczy w ą e r }  t. j. czarne punkciki, 
które najwięcej osiadają w okolicy nosa. Cem tego znakomitego środka 
1 złr. 5 0  cnt.

nadaje twarzy prawdziwie naturalną, piękną 
. i przyjemną białość (dla oka niedostrzegal­

ną), odświeża ją i konserwuje. — Cena 1 złr.
O rie ntalina czyli Fttd r w  płynie

1442 8

powyższe wy- odszczególnione pięcioma medalami zasługi.roby zostały

bCtna

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

M. Beyer i Spółka
|fĘT S u k i e n n i c e  J i r o  4 3 - 1 4  w K r a k o w i e

poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga- 
i tunku płótna i szirtingu; także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek 

do uosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach.

— w  C ł A T i r i H  — —
I Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym

Mankiety męskie i dam za 6 par złr U80 do 2.
‘/s tuzina lnianych chustek do nosa ct. 90, 

P20,_ 1-40, 1-70 do 4 złr.
'/s tuzina prawdz. francuskich batystowych 

chustea do nosa złr. 2, 2 50, 3 do 6.
1'a tuzina angiels. batyst, chustek do uosa 

z najmodniejsz, brzegami w różnych kolo­
rach ct. 60, zł. 1, 1.20 do 3.

1 sztuka (37 łok. albo 23*^ m.) dobrego 
płótna lnianegr złi 6-50, 7 50, 9, 10 i 12. 

1 s uaa (37 łoi. aibo aa*,, m.) ‘u  i ‘/5 szlą- 
sfiego płótna złr. 10, 11 50, 12, 12 50, 13, 
14 i 16.

1 sztuka (.63 i. albo 39 m.) 5/„ holend. weby 
zł. 21, 23 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 sztuka (63 ł. albo 42 m ) 9/s i 6/»prawdzi- 
wego rumburskiego piętna w najlepszym 
gatunku od zł. 22 do 60

1 tuzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12 złr.
1 sztuka R/4 lnianego płótna na 6 przeście­

radeł bez szwu oil zl r. 15 do 21.
Szyfon ne bieliznę męską i damską od centów 

25 do 50 ct. za metr.
Serwety różnej wielkości od s/4 do ,0/4 i I8/4 

jak najtaniej od 1 50, 2, 4 złr.
Garnitury lniane do nakrycia stołu na 6 do 24 

osób, wybór ogrennny od zlr. SAO, 5, 7, do 50

Koszule damskie.
Z szyfonu złr. 110, z haftem wzorów zlr. 1 85.
Z dnbrego holenderskiego albo rumburskiego 

płótna z listwą na przodzie lub do zapina­
nia na ramieniu, złr. 2-50 do 3'20.

Koszule w lepszym „atunku z haftem ręcznym 
złr. 3, 3 75, 4, 4 25 do 5.

Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro- i 
dzajach złr. 3 80, 5 i 6.

Majtki damskie.
Zwykłe 9f> et., ozdobniejsze złr. T20, z lia- 

ftowan. sTilarkami złr. P80, 2’10. 2-50 i 3. | 
Z barchantu gładkie złr. 1-60 i 1-75. 
Haftowane o,.dobne albo okładane piką złr.

2 50 i 2 75.
Spódnice damskie.

Z w y k ł e  o d  z ł r .  1 - 6 0  d o  2 ,  z  d o b r e g o  s z y -  j
fonu złr. 2 50 do 3-50.

Z haftowan. wstawkami złr. 3• F 0, 3 75,4 i 5. I 
Opony z wstawkami lub bez wstawek złr.

4 50, 5, 6, 7-50 i 9 
Spódnice z barchanu gładk.e, złr. 2 i 2-50. 
Haftów, ozdobne okładane piką złr. 3 50 i 3 85

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykłe 1 zł r ,  lepsze złr. 1 -50 .1 

z wstawkami haftów, od złr. 3 25 do 3'50, 
z barchanu gładkie złr. 120, 175 i 190. 

Haft. ozdob. lub okładane piką złr. 290 i 3‘20 | 
Koszule mezkie.

Z najlepszego angi“lskiego szyfonu z gorsem I 
gładkim albo z listewkami zlr. 1'50, 2 
2 50, 2 75 i 3.

Z dobrege płótna rumburskiego albo holend I 
złr. 2-80, 3-50 i 4.

Kaiesony męzkie.
Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości od I 

złr. 12  . do 1-40.
Z dobrego cienkiego płótna od T60 do 250.

Wielki wybór pończoch damskich białych i kolorowych, jakotez mezkich skarpetek w rn -1
żnych gatunkach i kolorach.

Za wszelki u nas zakupiony fowai ręczy się, co się uie podoba, odbieramy, zamieniamy 
aibo wypłacamy za 1 0  całkowitą należytośe. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie 
daje każdemu kupującemu pewnośp, że nasza usługa jest skorą i rzetelną, i że nasze ceny 

(1597 3) 8S> bez konkureneyi. Z WJ9okim szaemikiem

F i l i a :  M . B E T  K U  i  S p ó ł k a .
Skład fabryczny towarów płóciennych zapas gotowej bielizny 1 wypraw w KRAKOWIE,

Sukiennico Nr. 13—14.
Są w zapasie całf wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie. - ^ 1

Asystent Farmacyi
poszukuje umieszczenia.

Bliższa wiadomość pod lit. E. U. pest 
rest. Gdów. 1632 3 3

Dr. wszech nauk leKarskich

Jan Danielski
0  
0  e 
0

0  b. lekarz prakt. Szpitali Krak. 0  

o r d y n u j e  0

o W ŻEGIESTOWIE \
od dnia 4 CzerWca b. r.

0  15 
O O

0

oooooooooooo

P o s z u k u j e  s i ę
do najęcia od 1 P a ź d z i e r n i k a  b. r.

3 luli 4 po® z łnclmią.
Wiadomość o takiem mieszkaniu uprasza 
się złożyć w Administracyi .N ow ej Re­

form yC1. 1636 2 3

}  NiszawflUny Płyn nu OdplotKi t
J  wyrobu W

j  E .  R A D L E R A  §
$  aptekarza „poi Złotą G ło w f  w  Krakowie. \
^  Co wieczór pędzluje się ougmotek; zaraz po ń  
m pierwszem lub drugiem pędzlowanin od- ^  
™ guiotek staje się na wszelki ucisk nie- ™

S czułym, po 7 lub 8 dniach, po jedno lub dwu- fc 
razowenc codziennem pędzlowaniu, podwa- k  
żony paznogeiem wychodzi cały bez naj- W

S mniejszego bólu. ^
C e n a  5 0  c n t .  1046 15 |

cl i o r o  lt.1
sekretne.

Leczę na podstawie najnow­
szych umiejętnych badań, nawet w przy­
padkach zrozpaczonych, bez przerwania 
zwykłych zajęć. Podobnież najzłośli wsze 
skutki tajnych grzechów młodości (ona- 
nii) zdenerwowania i wyniszczenia (im- 
poteneyi).Największa dyskrecya. Upraszam 
o dokładną historyę choroby.

l ) r .  l i e l l a .
Członek wielu towarzystw nauk. i t. d.

Paris 6 Place de la Nation. 6.

I W
przy u l i c y  k a n o n i c z e j  pod L. 16:

Na drugiem 
piętrze

(jeden frontow y), kuchnia, strych  wsdoI- 
ny, piw nica osobna.

Na pierwszem Q  D r t l A f l l C  0l  ̂
piętrze J  r U l V U J Ł  tylu

Siajniii, wozin. uia. oraz jedna ubikacja / 
na siano, owies etc.

W iadomość u stróża. 1629 3 3

f£UIN-EXPEL7JER
„ z  k o tw ic a11

4 P O K O J E

Iwt kinu# Mryn jrOdtlC" dOdlOWYm

Kursa miejscowe i giełdowe.
K a m

5
4
6
5
5
6 
5
5 ł/s
6 
6 
7 
5 
4

5 •/.
4
6
5
o
6

*ł/5

rozumieją się bez wartości bieżącego kuponu, który 
się dolicza.

K r a k ó w ,  d u i a  2 0  0 .
Ruble papierowe ros........................................ 100 ru01
Marki niem. złote lub pap.............................fO(j mar
Kupony s r e b r n e .....................
Dukat nowy ważny  .....................
20-to Frankówka złota . . .
Pożyczka krajowa galic..................
Obligaeye ludemnizac. gfflic. .
Listy zast. Tow. kr. ziem. . .

za złr. 
„ 100

SÓp
zl

T  ilauku tlipotsczn....................................
v „ z premią 10°/, . .

,, „ „ ., zwrotne za 40 lat .
„ d łu ż;:, g . zakł. włosoituisk.....................
« r n n :j  ̂  ̂ * *
r zastawne g. Z. Kr. w Krakowie 36 lotnie
r r n r »  » j6  „
n n n n r » "
.  dłużne g. Z Kr. „ 20 „

Listy zastawne Król, Pol. . za rubli 100
likwidacyjne ■ ■■ •> 100

L w ó w , d n ia  1 9 0
Akcye Banku hipotecznego gal. . . s. na zł. 20*
Listy zast. Tow. kred. ziem. . . .  za złr. 100

„ Banku hipotecznego gal. .
£ „ i 10% premią „

„ „ zwrotni za 40 lat
n „ Banku włośeiań....................

Obligai ye i u dema. gal....................

H  l e d e t t ,  d n i a  1 9 /« .
O B L I"  DŁUOU PAŃSTWA. 

Renta austr. papierowa . . . . .  za
srebrna . . . . . .  „

„ złota ..........................................
óan. a owa . . . . .

złr.

100
100
10 0
100
100

10(1 
100 
100 
i 00

plMU 1 plaCH iądmją
4 Losj ł roku 18 74 u* 250 złr za złr. 100 120 - 120 50 6
5 „ 18*)C n 500 . . .  . n n 10C 134 go 134 *.5 6
5 „ l«bC „ 100 „ . n n 100 140 - 140 25 5
— „ „ 1864 doz % oałe n n 100 ■67 - 167 50 5
— „ „ lo64 bez % pi tówki . n n 100 167 - 167 fit 41/,
— Como Reuten-Sohem ua 42 lirów n sztukę 1 37 - 39 - 4
5 Liatp zastawne DomeDow austriack ich

116 75 117 25 po 120 złr, =  SO0 franków za (ztukę 1 1*8 20 148 60
fi- 25 58 50 5

R99 50 — - OBLIGI KORONY WĘuIEKKKIEJ.
5 65 5 70 6 Resta złocą w ę g ie r s k a ...................... za złr. 100 120 50 120 6"'

0

9 4c 9 54 4 „ srebrna „ ...................... r n 100 89 70 89 8-' 5
98 50 99 I

5
5

^  * r»p- .. .....................
Oblig. węg. Ostbahn z r. 1876 w złocie

n
n

n 100
100

87 3‘) 
99 25

87 6' 
99 75

5
599 50 100 - 

90 50
— Połynaki premiowa węg, po 100 złr. n n 100 115 90 116 2 590 — — h „ „ po 50 złr. n 100 i)5  - J 15 5' 5102 -  

100 60
102 •: 0 
101 -

4 Roly Cisańskie (Theiss Reg.) . . . i? n lon 109 9 l i n  30 3
5

»8 - 98 50 OBLIGI INDEMNIZACYJNE. 5
5 * Obligaeye indem. Bukowińskie . . m złr. 100 98 80 98 75

101 — 102 — 5 Obligaeye tndemizac. Galioyj. . . . n n 100 98 50 98 9‘
5 • SiadrkHtfO&skie 

W ęgierskie. .
r> n 100 99 20 99 7'

------- — — 5 n n 100 99 76 100 25

99 75 100 50 ROŻNF INNE POŻYCZKI. —

8" 75 98 50 5 Losy Dom u Regulir. z roba 1870 za sztukę 1 114 50 115 - —
5 - !878 . n n 1 103 50 104 - —
— „ Wiedeń, komun. „ 18741 pr n » 1 — _ --  -- —

SOU - ■;05 - 3 „ Serbskie po 100 franków . n n 1 32 - 32 50 —
9U 75 100 - 0 „ Tureukie po 400 „ ■ . n w 1 25 _ 25 50 —
yc - 90 5o —

102 - 102 90 LISTY ZASTAWNE. —
100 75 
98 -

101 50 
98 50 t ł;* Listy Boden Credit c . g  oest. złote . za złr. 100 118 20 118 60 —

3 n n * premią H 100 07 50 98 -
98 50 99 50 fi „ Banku hipotecz gai. « n 100 101 80 102 30 415 n s 10 *  prem. n B lOo 100 50 101 50 4

5 n n n n ..................... n n 100 98 - 98 75
5 „ zast. zakł. kr. z. w h u ! ,  18-letn. n n 100 — — 101 -
7 n n „ „ „ 20-letn. n 100 100 - 102 —

78 50 78 65 6 n t n n 36-letn. n T! 190 102 - 102j|25
79 00 79 15 F.l. e 11

4
„ n gal. tow. kred. ziem. . . 100 89 50 90 50

15 99 30 n « i* n n n 99 50 100 - 5
91 50 93 65 K T.i«tv 7.n«t. n  stykali)p 7H m ot 100 50 101 -

% drukarni Związkowej w Kraków.e.

Listy zast. rustykalne 15-ietnie . . „ „ 100
» 20-letnie . . „ „ lOO

„ Banku austr.-węg.............................. 100
n n n n  ̂ „ 100
n u  n n • n « 10u

o b lig a g y e  p ie r w s z e ń s t w a  k o l e i

Wbreehta . . . na 300 złr. za złr. 100
Ferdynanda półno m. . ua SOC uh „ „ 100
Kar. L u d  . Fm z r. 1881 « 30C złr. „ „ 100
Koszye.-Bngumińskiej . ni 200 złr. B B 100
Lwowsk.-Czerń, z r. 1865 na 300 złr. n 100

z r. 1872 na 300 złr. 100
Rudolfa. . . • • • 300 złr. n ” lod
Siedmiogrodzkiój • • - J0 złr. ,, „ 100
Lombardy (Siidbahn) . na 500 fr. z> sztukę 1
Przemysko-Lupk. I. Em. na 200 złr. „ „ 100
Nordosty . . ■ • • na 300 złr. za złr. 100

l o s y

Kredy'., dla hand. i przen na ?60 złr. za iztuk,
Klary . . • • ■ • na *0 złi m k. „ „
Tawarz. żeg'ugi Dunaju . na 100 złr. „ „
■msk-uok . • • • na ,JI0 złr. w. a. „ „
Keglewicb . • - • na 10 złr. m. k. n „
Krakowiu i - - • na 20 złr. w. a. „ B
Lublańskie . ■ • . na 20 złr. w. a. „
Ofner (miasta Budy) na 40 złr. w, a. „ „
Palfy • ■ • ua 40 złr. m k. „ „
L  Czerwonego Krzyża na 10 złr. w. a „
L. Czerwin. Krzyża węg. na 5 złr w. a. „ B
Rudolfa . ■ • • . na 10 złr. w. a. „ „
Sak. ■ • n» 4b złr. m k. „ „
Sabbnrgskie ■ . . '  Ł a  20 złr. w. a. za sztukę
St. Genui ' na 40 złi m k. „ „
Stanisławowskie . na 3(1 w. j n n
Iryestyóskie • . na 10C złi m k. „ „

„ • • . na 50 złi. w. a. „ B
Waldstein ■ - . . na 20 złi m. k. „ „
Windisehgraetz . . na 20 złr. mś k. B

AKCYE BANKOWE
Anglobauk

Wb->:or
aa 120 złi 
• t  IDO .1

płaci* ł ą d a j ę

97 75 __

92 75 93 50
100 9.1 101 00
99 10 98 2ii
91 9i) 92 l ‘v

95 30 36 60
105 — 106 &0
99 — 99 40
97 10 97 40
94 76 96 -

95 — 95 50
101 50 101 8t

93 60 93 90
139 — 139 25
93 80 J4 _

91 80 92 —

170 170 25
38 55 39 —

108 __ 109 ...
20 50 21 26
17 50 Ir 50
17 75 18
23 — 24 —

37 _ 87 <50
12 — 12 20
6 35 6 50

19 — 19 50
52 7F 53 5'.
24 _ 25 _

44 — 45 —

22 CD 23 5u
— 127 50

C3 50 64 5i
28 — 2 9

37 25 38 25

111 U l 25
1 0 6 75 ;C7 —

bez «  
5 
b 
5 
5
4
5

bez % 
bez % 

5
5 
t>
ą
6
fi

5°/.

4

nodencredii allgem. aust. - ■ 
Kredytowe dla handlu i przem. 
K-ed'tbank węg. allg. I . .

• gUje...............
OUUĈ .;,'UxiU „ . . . .
Land-jrbank . . . . . .
J urtro-węgi*rsk.........................
U n i o n b a n k ................................

AKCYE KOju Ej  OWE.

AlbreeM z . .
Alfold F iu m e ......................................
Ferdynanda Nordbahn . . .
Franciszki J ó z e f a ...........................
KaroJa L u d w ik a ...................................’
Koszyeko-Bognmiósk...........................
Lwow .ko-Ozarniow. J as s y. . . .
Morawnko-izlozkie eentr.....................
Prag D u i e r ......................................
R udo lfa................................
SiecLa': igrodzLie . . . . . .
Staai.ieisenbałui państwowa . . .
I ombirdy (S iid b a h u ) ......................
Ungai. Gal. I. l ’rzemyśl.-ł,upk. . 
N o r d o s t y ...........................................

W A L U T Y .
Dukaty pełno w a ż u " ...........................
20-to Frankówki .....................
2f -to M a rk O w k a ................................
Pół-Irnpcryałj- roa. pełno ważae
Funtv s / .L e r l in g i .....................
Tureckie liry z ł o t e ...........................
Banknoty v -ło sk io ................................
Kuble papierowe

W arszaw a , du ia  19/6.

Listy zait. p^w0 r. 1869
K u p . j ; i y

Listy l ik w id a o y ja e .....................

miasta
■ts

T(T>.

------- -------- phcą łądi.ją
na 80 złr. 217 - 217 50
na 160 złr. 804 40 305 -
na 200 złr. 301 76 302 50
na 200 złr. _ _ — —
ua 200 złr — _ — _
na 100 złr 127 50 128 -
na 600 złr 837 - 83^ -
ua 100 złr 116 80 117 10

na 2ó0 złr
na 200 , 171 25 171 75
n. 1050 „ 2 7 9 7 - 2 8 0 2 -
na 200 n 199 2o 199 40
na 210 „ 303 - 303 25
na 200 144 76 145 25
na 260 „ 169 50 170 —

22 25 28 -
57 - 57 60

na 200 złr. 168 60 V6£ 75
m. 200 „ 164 75 165 25
»a 2U0 „ 329 50 ,30 _
na 2^0 157 - 157 10
na 200 „ 163 - 1 S 50
na 300 167 - 157 50

a sztukę 5 67 5 70
9 50 9 51

11 7G U  72
9 78 9 SU

11 96 12 -
*. » 10 84 10 86

47 BO 47 65
117 — 117 25

100 20 100 35
— —- _ _

u  r». 100 — — 88 20
• — — _ _

. . . . — _ 95 75
• • • — — 98 70
• • . . — — 93 45

Odpowiedzialny zarządca drukarni: A. n 'z y jk w s k l


